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tak -JJonopol n a f to w y ! — oto zag ad k a , k tó rą  
śc; dłBgo nosił w sw em  łonie m ąż opatrzno- 

°wy d la  finansów  w łoskich , p. G io łitti. Odda-
że uchodziłho hm s te r rządów  d la tego  ty lko , 

ka ^ y j^ k o w o  zdolnego ekonom istę, za człow ie- 
.1 Posiadającego ta jem n icę  uzd row ien ia  finan- 

i 1 on te n  sek re t tak  cenił, że g d y  go R u -
1 IjrnC ! “t 1 A /w L.i A /ii a  4-. \ It i  -A n  n n  nA-rrf r\ 1 "L* a  n L n  tiIa Tiod ,Pr?sd  o objęcie te k i finansów  albo skarbu ,

. '̂ ■0'VVrlł Tao. ooItt rr o tzryntrtTł- rroclnfyi nVi moł /-li osi K- k °  ca ły  zaszczy t zasługi chcia ł dla
We w yłączn ie  zachow ać i sprzęgnąć ekono- 

.^Z he odrodzenie W ło ch  ze sw ojem  nazw i- 
.lejn. W ięc  R u d in i u stąp ił, G io łitti za ją ł jego  

j^l®,]Sce i — um ilk ł. M inęło k ilk a  m iesięcy.
?lenn ikarstw o , różne s tro n n ic tw a  i w ie lk ie  

v)ł,as*:'a .p rosiły  go, ab y  naślad u jąc  sw ych  po- 
tj  Zehiiików w y stąp ił na  ja k im ś  bank iec ie  z mo- 

W k tó re j by rozw inął sw e pog lądy  i zam ia- 
?) choć raz  ju ż  zaspokoił nap rężoną  ciekaw ość 

^ ^ k ó w ,  sam  upoił się oklaskam i, iełi upoił 
i dzieją. L ecz on m ilczał. T ak a  ta jem niczość
'!®®2cze bardziej zaostrza ła  zaciekaw ien ie  pu-

^•CZTłnCirłl n  r/A a CTTT1 A n in  r r n  AYTłTr ! .1 n r  d n  o n  .
Boyyczności, a że ona św ięcie w ierzy ła  w finan-

y  gen iusz m in istra , w ięc po w sta ła  legenda,
e p lan  G io littiego  zw iastu je  św ia tu  coś o lbrzy- 
Jego, a ta k  w m otyw ach  i fo rm ach  św ieżego, 

^g a jąceg o , ja k  m uzyka  M ascagni’ego. 
N areszcie po d ług iem  w yczek iw an iu  p rzy ­

d a  chw ila, w  k tó re j spad ła  zasłona z zagadk i 
.9]rżano — m onopol n aftow y! A oprócz niego

hie "więcej. O szczędności, żadnych  now ych  po-
atków  i refo rm a ad m in istracy i złej a koszto­

w e j :  to  w szystko  p rzy rzek ali C rispi i R u d in i; 
, d n ich  to  w ziął G io łitti ta k  dosłow nie, ja k  gdy- 

y. loh m an ifesty  skop iow ał, a  zapew ne, ja k  
,hi) p rzy rzeczen ia  n ie  do trzym a. O szczędności 
^eisl© zależą od re to rm y  adm in istracy i, a  ta  
ho\y n ie  m oże się odbyć bez pozbaw ien ia  chle- 
f  w ielu a w ielu  urzędn ików , k tó rzy  ju ż  C ris- 

Pl6nau um ieli pokazać, że w ziąw szy  się za ręce, 
,8, dość siln i do b ron ien ia  sw ego b y tu . P ozw a- 
iaJ% oni m in is tro m  w ysuw ać refo rm ę adm ini- 
ftacy i j a p 0 p o p u la rn y  p rogram , jak o  p rzy n ę tę  
la w yborców , aie skoro k tó ry  z ty c h  m ini- 
Łi’°w  chcia ł słowo w czyn  zam ienić, zaraz sam  

hpadał. W ięc  tę  część rządow ego p rog ram u  
sttuało m ożna zaliczyć do in w en tarza , k tó ry  
posłuży za m a te ry a ł p rogram ow y jeszcze n ie je ­
dnem u gab inetow i.

Pozostaje monopol naftow y, pom ysł cał-

dusze pensy jne, dz iesią tk i radzców , k o n tro le ­
rów, now e zastępy  s traży  fiskalnej, a ileż n o ­
w ych  budynków , koszar, m agazynów ! W sz y s t­
k ie  te  w y d a tk i m a p ok ryć  dochód z n a fty , a 
w ięc ona m usi podrożeć. B ędzie to  za tem  no­
w y  podatek , chociaż G io łitti w  sw ym  p ro g ra ­
m ie zapew nia, że zostan ie  p rzy  s ta ry c h ; — i 
będzie on u c iąż liw y  d la ubogich, k tó rz y  na  j e ­
dnym  płom yku  g o tu ją  połen tę , a  zarazem  m ają 
i św iatło . .Tak każd a  nowość, m oże się i  ten  
pom ysł G io littfiego  podoba W łochom , ale po 
jak im ś  czasie poczną oni ta k  narzekać, ja k  n a ­
rzek a li n a  p o d a tek  od m iew a.

A le tu  bodaj zaznaczyć trzeb a  jeszcze je -  
je d n ą  okoliczność. C ałe państw o , w ystępu jące  
jak o  je d e n  p rzedsięb io rca naftow y , będzie m ia­
ło n a  ta rg u  ty m  p rzedm io tem  w ielk ie  znacze­
nie. W ięc  p rzy  zaw ie ran iu  sw ych  tra k ta tó w  
hand low ych  z p aństw am i posiadającem i n a ftę  
n a  w yw óz, będzie ono m iało  w ręk ach  w ażną 
k a r t ę : k tó re  z ty c h  p ań stw  ofiaruje m u w ięk ­
sze koncesye w in n y ch  d z ia łach  p rzem ysłow ych, 
to  o trzy m a  dostaw ę. N iezaprzeczenie  w p łyn ie  
to  u a  całość tra k ta tó w , a w  następ stw ie  i na  
p o lity k ę  w łoską.

szczęśliwie um knął i teraz będzie zbierał woj­
sko, aby jenerała Crespo wypędzić.

ki,em. now y, lecz czy szczęśliw szy od. zniesione-
już, bo zn ienaw idzonego pow szechnie po-

u a tku  od nalew a, to  now a zagadka. D o tąd  uw a­
lano , że rzeczy  koniecznie po trzebne do życia  

e pow inny  być przedm iotem  m onopolu, k tó ry
Syft.YYa A-yv\ .._____  . . ! ____ *__    _   *     _ __ _ -- _ . .  4 _ _baniem sw em  pojęciu  zaw iera  w yobrażen ie  o 

W Ue sztucznie podniesionej. M onopol solny 
A u stry i u trzym uje  się ty lk o  d la  tego, że 

państw o je s t  jed y n y m  w łaścicielem  kopalń  tego 
IU inerału) a w ięc ten  m onopol je s t  tu  n a tu ra l-  
TDn w yn ik iem  stosunków . N atom iast we W ło- 
^ e c h  n ie  m a an i jed n e j s tu d n i naftow ej. T am  
'upu ją  n a ftę  am erykańską , kaukaską, w reszcie 

rum uńską i galicy jską , a i ...............................j  -—JA., x êniL>łyjaji.ą, a uzy  w aj ą je j m ety lk o  
0 ośw ietlenia, lecz także  do go tow ania , bo 
tzew a opałow ego, lasów  n ik t we W łoszech  nie 

a sp row adzany  z A ng lii w ęgiel je s t  drogi- 
Wzięcie w  m onopol ta k  n iezbędnego w szystk im  
Przedmiotu m oże dać p aństw u  ogrom ne docho- 

> w szelako w  ta k im  jen o  razie, je ś li ceny hę-, w i ”  W urn r\ i im j  o n o  j  u o u

w iększe, n iżby  b y ły  p rzy  w olnym  handlu , 
• j- p rzy  całej sw obodzie konkurency jne j, boO ’ U i i l t i J  B W U U U U i i C  U - D i i n - u i  |

tr2eba pam iętać  o tern, że zarząd  e ra ry a ln y  
musi być  droższy  od p ry w atnego , a za tem  rząd  

może się zadow aln iać ta k im  dochodem , ja k i  
zw yczajn i p rzedsiębiorcy . T ak i p rzedsię- 

morca je s t  zw ykle w  jednej osobie nabyw cą 
u8fiy, hand larzem  je j, rachm istrzem  i kasyerem  
sWoim; te  w szystk ie  zaś zajęcia m uszą byc po­
dzielone p rz y  ad m in is tracy i era ry a ln ej, m uszą 
P°w stać osobne b iu ra , osobne e ta ty , osobne fu n ­

Z dość d ług iego  u rlo p u  w rócił lir. Szu- 
w ałów  do B e rlin a  n a  swój am basadorśk i po­
ste ru n ek , co dało  pow ód do m niem ań , że ro ­
kow ania  rosy jsk ie  z N iem cam i o tr a k ta t  h a n ­
d low y znów  się rozpoczną. G łoszą n aw et, że 
h r. Szuw ałów  przyw iózł odpow iednie p ropozy- 
cye ta k  ułożone, że te raz  jn ż  ty lk o  od N ie­
m iec zależy  zaw arcie  tra k ta tu . Je d n a k ż e  n a  
dn ie  całej te j sp raw y  leży  podobno zam iar ro ­
sy jsk i w y d o stan ia  p ien iędzy  z rynków  n iem ie­
ckich , a . choć p e te rsb u rsk ie  dz ien n ik i pośp ie­
szy ły  zaprzeczyć tem u  m n iem an iu , w szelako 
ono się u trzy m u je  i pobudza sfery  berliń sk ie  
do ostrożności, bo lep iej jest n ie  m ieć t r a k ta ­
tu , ja k  go u trac ić , g d y  ro zg n iew an a  za  odm o­
w ę pożyczki R osya  złam ie podpisane uk łady . 
N icb y  to  je j n ie  kosztow ało, a  p rzem ysłow e 
sfery  n iem ieckie , k tó re  u ło ży ły b y  sw e iu te re sa  
p od ług  now ego tra k ta tu , pon iosłyby  w ielk ie  
s tr a ty  i oczyw iście b y ły b y  rozżalone na  rząd. 
W ięc  po zaw arciu  t r a k ta tu  ju ż b y  rząd  n ie ­
m iecki m usia ł popierać pożyczkę, ro s y js k ą , a 
tego  on w cale  n ie  chce. T ak  tedy , chociaż 
R o sy a  sam a podnosi co fn ię ty  na  chw ilę  p ro ­
je k t  zaw arc ia  tra k ta tu , jed n ak że  N iem cy  m e 
cieszą się z tego, a p rasa  b e rliń sk a  w yszuku je  
p rzeróżne za rzu ty  i zastrzeżen ia .

P asto rsk ie  pism o Reichsbute, w ydaw ane w 
B erlin ie , skorzysta ło  z p o b y tu  cesarza  W ilh e lm a 
w S choenbrunn ie , ab y  w  a rty k u le  k aznodz ie j­
sk im  w ezw ać ca ra  do zgody z N iem cam i i A n- 
stry ą . G łosi ono, że od tw orzone tró jcesarsk ie  p rz y ­
m ierze p rzyn iosłoby  szczęście ludzkości, w zm o­
cn iłoby  zasady  m onarch iczne i pozw oliłoby 
p rzep row adzić  pow szechne rozbrojenie.

W łaśn ie  też p o ra  n a  tak ie  g a d a n ie ! J e s t  
to  przecież  chw ila, w  k tó re j sfery  pa trzące  w 
p rzyszłość żądają  pow iększenia  arm ii. A  to 
pow iększenie obejm uje także , ja k  zapew nia  ko- 
lońska  Volks Z/y., fo rm acyę L73 bata lionów  k a ­
d row ych, po je d n y m  na każdy  pu łk  lin iow y, te  
zaś b a ta lio n y  m ia ły b y  ty lk o " oficerów i podofi­
cerów , ale najlepszych , i s łu ży łyby  za podstaw ę 
d la  ty lu ż  pu łków , k tó re  pow sta łyby  z reze rw i­
stów  d rug iego  pow ołan ia  odrazu po ogłoszeniu  
m obilizacyi. W  te n  sposób liczba pieszego 
w ojska m oże się n ag le  podwoić, w ięc będzie 
ono znacznie  liczn ie jsze  od francuskiego , o co 
też w łaśn ie  chodzi. A  skoro tak, to  i F ra n e y a  
także  w y stąp i z now ym i p ro jek tam i m ilita r ­
nym i. I  ta k  w  nieskończoność.

KOKESPONDEKOYE.

L o ta r  B ucher, d łu g o le tn i i n a jbardzie j 
zau fany  pom ocnik  B ism ark a , zm arł w  G lionie 
n ad  jez io rem  genew skiem . W  m łodości swej 
na leża ł on do zw iązku  Nowej G erm anii, b ra ł 
ży w y  u dzia ł w w ypadkach  w  r. 1848, po reak cy i 
zb ieg ł do L o n d y n u  i ta m  dziesięć la t  p racow ał 
ja k o  d z ie n n ik a rz , nareszcie  sko rzystaw szy  z 
am n esty i w rócił do o jczyzny. F o rm u jące  się 
s tro n n ic tw o  narodow ych  libera łów  pow ita ło  go, 
jak o  swój filar, lecz on n iebaw em  rzu c ił ten  
obóz, s tan ą ł p rzy  B ism arku  i od tąd  d la  n iego 
niew olniczo pracow ał, będąc z n im  w sz ę d z ie : 
w k an ce la ry ach  d y p lom atycznych  p rzy  w ojsku, 
w  B erlin ie  i w  B arcin ie . 8łow em , gdzie  się 
znajdow ał B ism ark , tam  jeg o  trz e b a  by ło  szu­
kać. O n to  u k łada ł w szystk ie  n o ty  prusk ie , zn a ­
ne  zarów no z jasności, ja k  ostrości s ty lu . Z a to  
z ty tu łe m  ta jn eg o  rad zcy  w yszedł ze służby 
państw ow ej, ale n ie  z b ism arkow skiej, bo jeszcze 
oddalonem u kanclerzow i porządkow ał p ap iery  
razem  z C hrysanderem . M iał la t  75.

W  W enecueii nareszcie  skończy ła  się d łu ­
g a  w ojna dom ow a, w  k tó re j w praw dzie  k rw i 
p raw ie  n ie  przelano , ale za  to  zrabow ano dużo 
sklepów  i p ry w a tn y c h  ludzi. P o  u ta rczkach , 
trw a jący ch  od w iosny, jen e ra ł pow stańców  
Crespo zajavł sto licę repub lik i, m iasto  K arakas, 
a p rezy d en t jen . P u lido  z m in is tram i sw oim i

Kraków 9 październ ika,
O godzin ie  9 ran o  odbyło się dziś u ro ­

czyste  o tw arc ie  ro k u  szkolnego w u n iw e rsy te ­
cie jag ieł lońskim . N abożeństw o in au g u ru jące  
now y ro k  szkolny, odpraw ione zostało  w  ko­
ściele św. A n n y  w obecności re k to ra  dr. M a­
dejskiego, g ro n a  profesorskiego i m łodzieży  
szkolnej. C elebrow ał ks. k a rd y n a ł D unajew sk i. 
Po n ab o żeń stw ie  n a s tą p iła  doroczna u ro czy ­
stość w  auli Colegii novi. M iejsce n a  try b u n ie  
za ją ł n ow y  re k to r  dr. M adejski, p ro rek to r ks. 
C ho tkow sk i i sek re ta rz  u n iw ersy te tu , a  z obu 
s tro n  try b u n y  profesorow ie. P rzed  try b u n ą  za­
siad ł ks. k a rd y n a ł D unajew sk i i w ielu  dosto j­
ników , m iędzy  k tó ry m i znalaz ł się proź. K a l­
lenbach , p rzy b y ły  z F ry b u rg a .

U roczystość rozpoczęła się p rzem ów ien iem  
ks. C hotkow skiego , k tó ry  zdał godność re k to r­
ską sw ojem u n astęp cy  i Skreślił h istoryę za­
k ład u  w u b ieg ły m  ro k u  .szkolnym. J e d n ą  z n a j­
d raż liw szych  spraw , k tó rą  jako re k to r  m ia i za­
ła tw ić  w ty m  roku, byt w zięty w spadku  po 
poprzedn im  jeszcze rek to rze  obow iązek w y to ­
czenia  śledztw a d y scy p lin arn eg o  m łodzieży, 
k tó ra  w  r. 1891 b y ła  ' oskarżona o s to w arzy ­
szenie socyalistyezne, a k tó rą  .s ą d  w praw dzie  
uw oln ił, w szelako z zastrzeżeniem , żo w ładzo 
u n iw ersy teck ie  postąp ią  z n ią  w edle ryg o ru  
ustaw  un iw esy teok ieh . U staw y te  dom agają  się 
ś ledztw a d y scyp linarnego , k tó re  m ogło było  
zachw iać  przyszłością  n ie jednego  z ty ch  m ło­
d y ch  ludzi, a  w sercach  m łodzieży  obudzić 
rozgoryczen ie  i n ieufność do w ładz  u n iw ersy ­
teck ich . D la tego  też  ks. C ho tkow sk i postan o ­
w ił w ziąć n a  siebie odpow iedzialność w obee 
w ładz prze łożonych  i za ła tw ić  sp raw ę po oj­
cow sku, tern bardziej, że m u to  w skazyw ał 
jeg o  c h a ra k te r  kap łańsk i. T a  d ro g a  okazała  
się w istoc ie  zbaw ienną. Ks. re k to r  zaapelow ał 
do rozsądku  i w rodzonej sz lachetności m łodzie­
ży, p rzed staw ił, ile szkody sp raw ia  je j postę­
pow anie spo łeczeństw u  i zap ew n ia ł ją , że lu ­
dzie złej w ołi w yzysku ją  je j dob rą  w iarę  do 
celów  n iegodziw ych , k tóre  ty lk o  n a  pozór w y­
g ląd a ją  sz lachetn ie . Dzięki tej w yrozum iałości 
udało  się szczęliw ie g łośniejsze ob jaw y socya- 
lis tycznego  ru ch u  pom iędzy m łodzieżą po­
w strzym ać. To m ożna nazw ać w ie lk iem  m oral- 
nein  zw ycięstw em . T ylko jed en  uczeń złam ał 
dane rek to ro w i p rzyrzeczen ie  i w łaśn ie  m iał 
sen a t ro zp a trzy ć  tę  spraw ę, g d y  polieya  a re ­
sz tow ała  tego  ucz.nia w raz  z k ilk u  in n y m i i 
oddała  ich  sądow i. A le i w ted y  ks. re k to r  n ie  
p rze s ta ł po ojcow sku trak to w ać  m łodzieńców .

Sam  osobiście w staw ił się za je d n y m  z nich, 
a resz tow anym  przez w ładze  ro sy jsk ie  do lir. 
Taałfego, innem u, k tó rego  w ydalono z k ra ju , 
w y ro b ił pozw olen ie , żeby m ógł p rzy jeżd żać  do 
K rak o w a  w  celu sk ład an ia  egzam inów , reszcie  
w y ro b ił rów nież u lg i rozm aite. O m ów iw szy 
n astępn ie  sp raw y  ad m in is tracy jn e  zak ładu , za­
kończy ł m ów ca sw oję relacyę, a  po n im  zab ra ł 
głos re k to r  M adeyski i p rzem ów ił n astępu jace- 
m i słow y:

..O bejm ując z woli kolegów  najw y ższy  w 
U n iw ersy tec ie  u rząd , czuję żyw o i głęboko, ja k  
w ie lk i s tąd  sp ły w a n a  m nie zaszczyt. A  gdy  
spojrzę w  św ietną  przeszłość naszej szkoły, w i­
dzę w rzędzie m oich poprzedn ików  liczn y  za ­
stęp  m ężów n au k ą  i zasługą tak  w ielk ich , że 
m oże zb rak ło b y  m i odw agi s tan ąć  po n ich  n a  
tern m iejscu, g d y b y  n ie  to  p rześw iadczen ie , że 
ty c h  to  w łaśn ie  m ężów  d z ia ła ln o ść  zostaw iła  
nam  w spuściźme^mespdjfcyjjy, sk a rb iec  trad y ey i, 
a w n ich  p ro g ram  d la  naszej szkoły  tak" s ta ­
ra n n y  i szeroki, że je j  zarząd  na  d łu g ie  jeszcze 
la ta  śm iało z n iego  czerpać m oże. To też, je­
żeli O patrzność  pozw oli, że w czasie m ojego 
re k to rs tw a  nasza Alm a Muter — ta  cen n a  p erła  
z ko ro n y  Jag ie llonów , -— dziś jak  n ieg d y ś i 
narodow i, ja k  M onarsze, rów nie d roga, nic 
z b lasku  sw ojego n ie  uroni, a p ro g ram  je j, 
choćby w najd robn iejszej cząstce naprzód  po­
stąp i, ju ż  będę się czuł szczęśliw ym  i spokoj­
nym  w sum ieniu , że w edle sił spełn iłem  swoją 
pow inność. L iczę  z calem  zaufan iem  n a  życz li­
w ość kolegów  i n a  pow olność m łodzieży bo 
w szak  tu  idzie  o w spólne .nam  dobro, o nasze 
p ra s ta re  polskiej n au k i ogiiisko.

A n au k a  ta  m a iliji^ M ę^-pokonania w iele 
trudności. N astręcza  iell 'd u c h  czasu tej epoki, 
w  k tó re j żyjem y. y

N auka bow iem  n-ic in a r  'osobnego św iata. 
O na z rzeczyw istego  życia  w yszła, je m u  służy, 
z n iem  też  ściśle je s t  złączona. A  k ierunek , 
w ja k im  dążą dzieła  i usiłow an ia  ludzk ie , ja k ­
ko lw iek  sam ' w znacznej m ierze od n au k i z a ­
w isł, p rzecież z n a tu ry  rzeczy  w zajem  n a  n ią  
w y w ie ra  w pływ , bo albo ją  u ła tw ia  i popiera, 
albo  też  u tru d n ia  i tam uje.

C złow iekow i n ic  je s t  d au ą  ta k a  doskona­
łość, ażeby  szczęścia szukając, um iał się zaw sze 
u trzy m ać  n a  proste j d rodze p raw dy . Owszem  
przeciw nie, b ieg  ey w iłizacy i podobny  je s t  do 
ru ch u  w ah ad ła , k tó re  zbacza daleko  w g łąb  
p rzestrzen i błędów pełnej, raz w  jed n ą , to znów  
w d ru g ą  stronę, zan im  o k rok  je d e n  naprzód  
postąpi. A s iła  rozpędu  n a jw ięk szą  je s t  w chw ili, 
gd y  ludzkość, k tó ra  sz ła  do tąd  c iąg le  w jed n y m  
k ieru n k u , s tan ie  ju ż  p raw ie  u  brzegu i opatrzy  
się, żo by ła  w błędzie. W te d y  z go ryczą  za­
w odu odw raca  się i rzuca  pędem- n iepoham o­
w anym  w stro n ę  w ręcz przeciw ną, znów  poza 
d rogę p raw dy  p rzelatu jąc.

W  podobnej epoce zw ro tu  m y dzisia j 
żyjem y.

B y ł okres czasu, w k tó ry m  cyw ilizacya  
ste ro w ała  p rzew ażn ie  pod znak iem  idealizm u.
B yć m oże, że idealizm ow i oddaw ano się n ie ­
k iedy  jed n o stro n n ie , m oże n ie  zaw sze Orano 
w zgląd  n a  to , że je s t  w życiu  jeszcze d ru g i 
p ie rw ias tek  dany , a  w ięc n ieodzow ny, to  je s t  
p ie rw iastek  rea ln y . Może też  duchow i lu d z k ie ­
m u p rzyp isyw ano  w ięcej m ocy, an iże li je j ma. 
W  każdym  raz ie  p d  idealizm u spodziew ano się 
w ięcej szczęścia, an iże li go w  lu d zk ich  w arun ­
k ach  dać  może. Dość, że ludzkość d oznała  za­
w odu. L ecz  zam iast pozbyć się w łasnej jedno­
stronności, zda się, ja k  żeby  porzucić chcia ła  
ca ły  k ie ru n ek . O dw raca  się coraz bardziej od 
du ch a  — a c h w y ta  za m atoryę.

J u ż  w eszły  w ru ch  rozliczne  sp ręży n y  
d z ia łan ia  ludzkiego , od najuczciw szej naiw ności 
zaczynając — i sta ło  się, że lu a te ry a lizn i sięga 
dziś po berło  p an o w an ia  n iem al n a  w szystk ich  
dz iedz inach  p racy  ludzkiej. Jeszcze  go n ie  zdo­
był, bo now ych  d ró g  szczęścia św ia tu  n ie  u k a­
zał. A le zachw iał panow anie  poprzedn ika , bo

rozbudził g o rączkow ą chęć odm iany  dzisiejsze­
go stanu . I  ta  gorączkow ość, to  n iec ierp liw e 
pożądanie czegoś, o ozem  się n iem a jeszcze j a ­
snego w yobrażenia , g łó w n ie  d la  tego , aby  było 
inaczej, aniżeli je s t  dzisiaj, to  m oże najbardziej 
w y b itiia  cecha ty c li n o w y ch  prądów , w  k tó ­
ry c h  prze jaw ia  się duch  dzisiejszego czasu.

W szak  w przódy trzeb a  poznać cel i ś rod­
ki, zan im  się postanow i działan ie . D uch  czasu 
rad z i inaczej: sam a chęć odm iany  m a sta rczyć  
za je j racyę.

W  teu sposób osłabiono daw ne  podw aliny , 
a  now ych  n ie  dano. Z tąd  pod w ielom a w zg lę­
dam i pow sta ł zam ęt w yobrażeń  i asp iracy i, pe­
łen  najw iększych  sprzeczności.

1 ta k  :' w im ię rozum u podają  w  w ą tp li­
wość to, co je s t  rozum u źród łem  i is to tą , więc 
i B oga i duchow ość człow ieka. Ś w ia t zew n ę trzn y  
i dz ie ła  d ucha  ludzkiego , h is to ry ę  tłu m aczą  j a ­
ko p ro sty  w y n ik  ru ch u  m a te ry i — nie zadając 
sobie n a w e t p y ta n ia : zkąd  ta  siła, co p o ru sza?  
gdzie  ta, co poznaje i dzia ła?

W  im ię szczęśliw ości w łasnej p ra g n ą  u ży ­
w an ia  ja k  najw ięcej dóbr m a le ry a ln y ch , a pod­
kopują to, co w społeczeństw ie daje u żyw an iu  
rękojm ię i trw ałość, a szczęściu urok, w ięc i 
w łasność in d y w id u a ln ą  i w ęzeł rodzinny .

W  im ię uszczęśliw ien ia  d ru g ich  w ołają  
o rów ność abso lu tną , a odm aw iają  łub  uszczu­
p la ją  pola d la  dzia ła lności i zasług i osobistej, 
bez k tó ry c h  rów ność m oże b y ć  ty lk o  m artw y m  
m echanizm em .

N areszcie w im ię postępu ludzkości n iw e­
czą w szystko to, co ludzi zbliża, jed n o czy  i 
b ra ta , a  p o tęgu ją  to, co ich  rozdziela, w aśni i 
ją trz y .

K ie ru n e k  tak ich  p rądów  czasu zdw aja  cię­
ż a r  obow iązków  nauk i w ogóle, a zw łaszcza 
też  n au k i polskiej. Bo ta k  jn ż  chciało  m ieć 
p rzeznaczenie , że za tam o w an i w  n a tu ra ln y m  
rozw oju naszym , w iele m am y rzeczy  zaczętych , 
a m ało skończonych. D la tego n igdzie , ja k  u 
nas, n ie  je s t  ta k  ła tw o  burzyć, a ta k  tru d n o  
staw iać.

W szakże  bez żad n y ch  nam iętności, bez 
upodobań lub  n iechęci, zgoła bez żad n y ch  up rze­
dzeń  n au k a  nasza przy jm ow ać będzie zaw sze 
każde now e zjaw isko, każdą  m yśl św ieżą, by  
je  spokojnie i sum ienn ie  poddać k ry ty czn em u  
badan iu  pod św iatłem  praw dy  d la  p raw dy . Że 
z tej p ró b y  n au k a  polska w yjdzie, da  B óg, n ie ­
ska lana  i zw ycięska, n a  to  daje  rękojm ię je j 
w ypróbo  w ana trad y cy a .

A le je s t, oprócz nauk i, in n e  jeszcze za­
danie, k tó re  U n iw ersy te t nasz m a do spełn ie­
nia. T ein  zadan iem  jes t: k sz ta łcen ie  c h a ra k te ru  
naszej' m łodzieży. Z adan ie  to  w ażne, bo te ra ­
źn ie jsza  m łodzież, to  p rzy sz ły  naród . A le ch c ia ł­
bym , żeby  z tego  tu  m iejsca było w ypow ie­
dziane jasno i o tw arcie , żc to je s t  zadanie, za 
k tó re  odpow iedzialności an i w  sum ien iu  i w 
obliczu praw a, an i też w obee h is to ry i m y, 
profesorow ie u n iw ersy te tu , sam i ty lko  w yłącz­
nic  n a  siebie b rać  nie m ożem y.

W iek  i s top ień  dojrzałości m łodzieży  u n i­
w ersy teck ie j, godność akadem ick ich  obyw ateli, 
a dalej ustró j naszej szkoły, je j posłannictw o i 
zasady  nauk i, w szystko to  n ie  nadaje  się do 
tego, ażebyśm y  n a  m łodzież m ugli i chcieli 
d z ia łać  za pom ocą jak ich  bądź środków  bezpo­
średn iego  przym usu . N ie je s t  też naszem  po­
w ołaniem , w ykonyw ać nad  m łodzieżą w ładzę 
p o licy jną  lub sądow niczą. W ładza zas d y se j-- 
pJinarna, jakkolw iek  nieodzow na i jakkolw iek 
z n a tu ry  rzeczy z cala surow ością w ykonyw aną 
być pow inna, p rzecież z norm alnom  k sz ta łce­
n iem  c h a ra k te ru  n ie  m a n ic  w spólnego. 
N auka  ty lko , g o rący m  zapałem  ogrzana, tc liną- 
ea g łęboką  m iłością  p raw d y  i w szystkiego, cc 
p iękne, w zniosłe i sz lachetne —oto środek, za 
pom ocą k tó reg o  m ożem y budzić i u sta lać  w 
m łodzieży  to p rzy m io ty  um ysłu  i serca, k tó re  
pow inny  stanow ić  podw alinę c h a ra k te m  d z ie l­
n ych  m ężów  i p raw y ch  ob y w ate li k ra ju .
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

P ań W ład y s ław , w zruszając  ram ionam i, prze- 
&zedł się p arę  ra z y  po izbie, potem  n a  tapcza- 

n a  w znak  się położyw szy z rękam i pod gło- 
7^4) począł rozm yślać n ad  sy tu a c y ą , w y tw arza - 
•|4pą się w  sk u tek  n a g ły c h  zapałów  ro tm istrza . 
yDe m ia ł on żadnych  obow iązków  d la  T yry , 

ty ch , do k tó ry ch  poczuw a się każdy  uczci­
my m ężczyzna, g d y  idzie o pom oc kobiecie, 
jjbcącej zachow ać sw ą godność. N ie w ątp ił, że 
. y r a o d trąc i zab ieg i ro tm istrza , w ięc m usia ł 
JeJ b ronić , a z n im  tak że  poróżnić się n ie chciał.

G dy  ta k  rozm yślał, co począć, do izb y  
'v‘sUnął się s ta ry  żołnierz w w yszarzanym  i spło- 
^ a ł y m  m undurze  tego  w ojska, k tó re  od ła t 

dku  istn ieć  przesta ło . T en  m u n d u r był ju ż  
jDezłiczoue ra z y  n ap raw ian y , ła ta n y  kaw ałkam i 
ń tnego koloru,* że g ran a to w eg o  m ało  co w nim  
zostało, am aran to w y  ko łn ie rz  św iecił t łu s tą  pla- 
11 A: p o sreb rzanych  guzików  b rak ło  połow y, ale 
spary -wojak rozstać  się z n im  n ie  chciał. K ied y  

śm iano z te j dziadow skiej szaty , p rostow ał 
Slti dum nie, oczam i g roźn ie  św iecił i uderzając
Palcem w pierś, m ów ił: „To — m undur!
"wtedy w  głosie jeg o  czuć było, że te n  w y raz  
»ftiundur“ tk w i w jeg o  sercu  dużem i zgłoskam i. 
A a ijin e  m u n d u ry  p a trz y ł z lekcew ażen iem . „Ot, 
sobie kub raczk i — m aw iał o n ich ,— ty le  w arte , 
c°  kasz tań sk i c h a ła t .“

W szed łszy  do izby , g n iew n ie  sp rzą tać  za- 
Cząl i m rnoenł do sieb ie :

N ta k !  dziad  te raz  z M acieja, dziad! A  da­

w niej M aciej na  a rm aty  szedł ja k  n a  śn iadanie . 
M aciej te raz  tru teń , w iedźm y go noszą, n iezd a ­
ra ! A no, czy to  je s t  d o k u m en tn a  p raw da, t o — 
da P a n  Jezu s  — m oże się jeszcze pokaże!... Ino  
dziad, czy  n ie  dziad, a galow ego k a fta n a  m y ­
szom  n ie pożałuję, bo to  też  boskie stw orzenia. 
Oo innego  m undur, ale kaftan!...

P og ard liw ie  m ach n ął ręk ą  i zam ilk ł. J a k iś  
czas, k rzą ta jąc  się po izbie, ty lk o  g łow ą kręcił, 
ram ionam i w zruszał i u śm iechał się z po litow a­
niem . A le g d y  w  m yślach  doszedł do ty c h  czy­
nów  ro tm istrza , k tó re  podobały  m u się m niej 
od innych , w ted y  n ie m ógł poprzestać  n a  m i­
m icznej k ry ty c e  i ta k  zaczął:

—  N aleśn ik i na  obiad! Co to  zn aczy ?  Za- 
w żd y  ta k  było, że p an  ro tm is trz  w oła ł m nie, 
albo i n ie  w ołał, a k iedy  w olał, to  czw oraka 
d a ł n a  cały  obiad. „Masz, m ów ił, barszcz z ró b !Łi 
Za czw oraka to jen o  tab ak i m ożna k up ić  i może 
jeszcze zostan ie  na  kapeczkę ta k  zw anego aku- 
w itam . A le przez to barszcz zaw żdy  był, m ogę 
pow iedzieć, porządny b a rszcz ! D zisiaj-że pa trz , 
kędy  to  m asze ru je ! Z ło tów kę d a ł mi p an  ro t­
m istrz , ja k  B oga kocham ! Z ło tów kę daw szy, 
kom en d eru je : „B arszcz, b aran in a  z ryżem  i n a ­
le ś n ik i!“ A żem  zgłupiał!... P raw d ę  pow iedziaw ­
szy, i te raz  jes tem , jak  tab ak a  w rogu. Ozy do 
dom u pojedziem y, że ta k i test i _

P a u  W ład y sław , k tó ry  uśm iechając się s łu ­
chał tego  m onologu, chciał w łaśn ie  naw iązać  
rozm ow ę ze s ta ry m  w iarusem , k iedy  w tem  w 
sien i odezw ały  się ciężkie k roki znać zbrojnego 
człow ieka, bo s tąp an iu  tow arzyszy ł ch rzęst ze- 
laza. Po chw ili d rzw i się o tw arły  gw ałtow nie, 
szeroko, i przez p róg  p rzes tąp ił m ąż okazały, 
ry cersk i, opalony  n a  słońcu ja k  M urzyn, w ysu­
szony n a  w ie trze , g ro źn y  ja k  sam  bożek wojny. 
N ie zd jął w ilczego szłyka, n ie  -ukłonił sńfi j eno 
b y strem  spojrzen iem  o g arn ą ł izbę.

— W szelk i duch  n iech  chw ali P an a ! — p a ­

stu jąc  się, w y k rzy k n ą ł pan  M aciej i z zadow ol- 
n ien iem  p a trz y ł na  przybyłego.

— I  ja  Go chw alę  — k ró tko  ton  odrzekł. - 
W y  co za je d n i?

N a dźw ięk  tego głosu p au  W ład y sław  pod­
n iósł głow ę.

— D z ik ! — k rzy k n ą ł, zryw ając  się z tap cza ­
nu. — S tachu!

— W ład k u ! — ry k n ą ł p rzyby ły .
I  pad li sobie w  objęcia.

— W ięc  i ty  tu ta j, S tachu?  — po d ług iej 
chw ili odezw ał się p an  W ładysław , łzy  o ciera­
jąc . — N a w y g n a n iu ?

■ —  T ak  je s t ,— odrzek ł rycerz . —  N a w y g n a ­
niu, jak o  w ie lu  in n y ch . W idzę, i c iebie to  n ie  
minęło... H a, n ie m ogło om inąć, skoro śm ierć 
n ie  w zię ła  n a  polu... Mój W ła d k u !  O tośm y się 
spo tkali po ty łu  la tach ! _ A  ja m  już op łak iw ał 
ciebie, bo zasłyszałem , żeś w pad ł do niew oli. 
B óg w idzi, rw ałem  się z pu łku , żeb y  ciebie r a ­
tow ać, ale... sam  wiesz... czas b y ł wojenny... 
słu żb a  n ie  brat...

— 1 to  arcysłużba. A le w idzisz, S tachu , nic 
m i się n ie  stało!

— N ic?  — pow tórzy ł D zik  z rozrzew nieniem . 
— W ięc  trzym asz się? N iech -żeB o g u  będą dzięk i! 
M ów-że m i o sobie!

P o c iąg n ą ł go do tap czan u  i trzy m ając  za 
obie ręce, p iln ie  słuchał h is to ry i, k tó rą  w owe 
czasy  m nóstw o m łodych lu d z i m ogło nazw ać 
sw o ją ; ale d la  D zika  w szystko  w  n iej by ło  za j­
m ujące, w szystko  chw ytało  za  serce i łzy  w y­
ciskało  z oczu, bo m łodszego od siebie pana  
W ła d y s ła w a  gorąco kochał, z n im  się n a  wsi 
chow ał, z n im  n a  koszt jeg o  rodziców  do szkół 
chodził, jak o  syn  n iegdyś w achm istrza , a potem  
leśniczego u  sta rego  pu łkow nika , ojca p an a  W ła- 
dysław ow ego. A  słuchając, p o w ta rz a ł:

— O t co! O t co! R ozbiło  się życie!
P otem , podparłszy  się, w p ad ł w zadum ę.

—  M ów -że te raz  o sobie, — rzek ł pan  W ła ­
dysław .

D zik  p rzec iąg n ął ręk ą  po tw arzy .
— M ało je s t  do m ów ienia, — odparł. — Z po­

czą tk u  w ięziony byłem  w K iz la rze , razem  
z innym i... W a ły  sypaliśm y... P o tem  do zarządu  
p rzy szed ł rozkaz : puścić nas, ty lk o , żeb y śm y
z tego  k ra ju  an i kroku . "Więc puścili — na  
O patrzność boską. Oo m ieliśm y rob ić  ? z czego 
żyć ? Z m iasta  się w ychy lić , żeby co upolow a- 
nego  położyć n a  ząb, an i sposób : zaraz ezer-
k iesk ie  ku le  m im o uszu  św ista ły . O in n em  za­
jęc iu  an i m yśleć, an i go znaleźć. P ie rw o tn y  to 
k ra j, k ażd y  w n im  sam  sobie w ysta rcza . Z e­
b ra ła  się k u p k a  tak ich , ja k  ja , i chodziliśm y 
razem  n a  łow y, p rzyczem  n ig d y  się nic obeszło 
bez bójki z C zerkiesam i. N ie jeden  z naszych  
padł, ale bez p rzech w ałk i m ówię, pom szczon 
był sow icie ! T ak  m y coraz g łęb ie j w dziera liśm y 
się w góry , a  po tem  i całk iem  zesła li w nich. 
Z ku p k i naszej z rob iła  się g rom ada  tęg ich  zu ­
chów , k tó ry  w  ogień, czy z ogu ia  jednakow o  
szli...

— W ięc w nieśliście tu  wojnę, •— w trąci! 
p an  W ładysław . — A  po co, S tachu , po co ?

D zik  ru szy ł w ąsam i i o d rz e k ł:
— (Jo to za k ra j je s t, te n  K aukaz  ? Żadnego 

w  nim  porządku, n ik t n ie  rozkazuje, n ik t n ie  
słucha, k ażd y  sobie pan... tam , gdzie stoi. Tu 
je d e n  chan, tu  znow u drug i, tam  trzeci, zno- 
w uż m iu ry d z i w  g ran a to w y ch  czachach  i nu u - 
ry d z i w szarych , a wszyscy żrą  się ze sobą n a
s n n e r c :! U kłoń  uię tem u, ta m te n  się z ło śc i;
tam tem u  k iw n ij głow ą, ten  się p ic iu  i za  w ro ­
g a  cię ma. Bodaj ich  w szystk ich  ! A  najw ięcej 
zachow ania  u n ich  m a ten , k tó ry  tęg o  bije. 
Cóż było rob ie  ?... R ad a  w radę, postanow iliśm y , 
że m y toż osobny naród , co je s t  p raw d ą , i o- 
sobne n ib y  państw o , czy coś tak iego . N ad  cała 
grom adą um ie postaw iono  i tak -em  się wykie-

ro w ał n a  rów nego  su łtan o m  tu te jszym , albo 
i chanom , czy szam chałom , czy ja k  tam  jeszcze 
oni się ty tu łu ją . Z araz-en i szm at ziem i sobie 
zagarnął...

— O iio l — w y k rz y k n ą ł p au  W ładysław .
— A  tak  ! S zm at spory . Zam czysko, jak ie  

tam  było, s ta re , odw ieczne a  opuszczone, n a ­
p raw iłem  tak , żc każdem u zęby  pokaże. N azy ­
w a się ta  siedz iba  K a m ien n y  P ień . T ak  osobne 
państw o  stanęło , D zika  państw o , od k tó rego  
w ara  każdem u!... Z n a ją  m nie!... T en  i ów chan 
z pokłonem  ju ż  by ł, ano, ja się z n ik im  nie 
kum am  i n ie  zadzieram , a  że bez b itw  się nie 
obchodzi, to  d la  tego, że w kaszę sobie płuc­
n ie  daję. . . , ,

— S łu s z n ie ! — zaw ołał p an  M aciej, k le ry  
tym czasem , przez sym palyę  d la  D zika, o p rze­
kąsce pom yślał. .Stały g asio rla  na  sto le, p rzy  
n ich  blaszane czarki, był chleb, ser ow czy 
i  k o n in a  wędzona, -  w szystko  czego m ogła 
zapragnąć  ry cersk a  dusza. N a te  p rzysm ak i 
w skazyw ał p an  M aciej, k ła n ia ł się i z a p ra s z a ł :

— p rze traćc ie , — tnów ił, — p rze trąćc ie  n im  
co do czego, to  znaczy  n im  do onych  n a le śn i­
ków  p rz y jd z ie ! A o tem , co w asziność m ów ił, 
p o w iad am : s łu szn ie ! J a k  m i B óg m iły , w asz- 
m ość m usiał m u n d u r nosić, bo to  z oczu p a trzy  
i z togo, coś tnów ił, ja k  szydło z w orka w y­
łazi. i 'o, m oże n ie  ta k  ż

D z ik  g ło w ą k iw nął, a  zw racając  się do 
p a n a  W ładysław a, s p y ta ł :

— N am yślasz  się nad  ezem ś ?
— N ad  tw ojem  chaiistw em , k tó re  bil w ana 

pod trzym ujesz , — odrzek ł p an  4\ ladyslaw . 
N aszą tu  pow innością siać  n a  uboczu, n ie  szko­
dzić n ikom u, bo n ic nam  n ie  w inn i, nie pom a­
g ać  żadnem u, bo n ie  w iem y i w iedzieć, jak o  
obcy, n ie  m ożem y, czego tej z iem i do szczęścia 
po trzeba , k to  zatem  w tej po w aśnionej rodzin ie  
dobrze w idzi i dz ia ła  tra tn ie . (O. d. n.)
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A le m y  w  te j p ra c y  po trzebu jem y szcze­
rego  w sp ó łd z ia łan ia  sam ej m łodzieży i całego 
społeczeństw a. P.ycie rodz .rm e, s to sunk i to w a ­
rzysk ie , p u b licy s ty k a , te n  n ad er znaczący  dziś 
cz y n n ik  ed u k acy jn y , zgoła cała g e n e ra c y a  m a 
ró w n y  z nam i obow iązek w y ch o w an ia  narodo­
w i ty c h , K tórzy po nas następ u jąc , m ają  być 
zdoln i i g o to w  pracow rć  d la  szczęścia narodu, 
s trzed z  jego godności i sław y , a w  jz lacheruem  
w spółzaw odnictw ie z in n y m i, sffeini ć z chlubą 
i  poży tk iem  obow iązek w zg lędem  krain , p ań ­
stw a, cyw ilizacyi, ludzkości.

M y tak ie j pom ocy od społeczeństw a za ­
wsze się spodziew am y. Bo to  je s t  je d n y m  z 
na jcen n ie jszy ch  rysów  naszej t r a d y c j i , że 
szkołę Ja g ie llo ń sk ą  cały  naród, a zw łaszcza też 
te n  g ró d  s ta ry , w  k tó rego  m u rach  goś firny, 
o tacza ł szacim kiem  i m iłością.

Z t^ d  i d la  siebie czerp ię  o tuchę , i dobrą 
ży w iąc  nadzieje, o tw ieram  n o w y  ro k  szkolny, 
a idąc za zw yczajem  naszego  (Jniw m rsytetu, 
zaczynam  od w łasnego w y k ła d u h

P o  tern zag a jen iu  w ypow iedzia ł re k to r  
prof. dr. Mad iy sk i znakom icie opracow any  
w y k ład  in au g u racy jn y  n a  te m a t:  „ C h a ra k te ry ­
s ty k a  p raw odaw stw a cyw ilnego  w A u s try i“ i n a  
tern  zakończony zosta ł u ro czy sty  a k t o tw arc ia  
w  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im  ro k u  szkolnego 
1.892/3. _ _ _ _ _ _

BudaDeezt 11 październ ika.
[i], Pom nno cholery , k tó ra  ju ż  sporą liczbę 

ofiar po rw a ła  i n a  calem  ży c iu  sto licy  p ię tno  
ża ło b y  w ycisnęła , zn a laz ły  sobie lib e ra 1 ne p i­
sm a pow ud do u ciechy  i od k ilk u  dn i ju ż  za­
chw y cają  się a rty k u łem , ogłoszonym  w osta­
tn im  num erze  m iesięczn ika  ang ie lsk iego  „C om  
tenij>orary R e v ie w u, w  k tó ren i ja k  w iadom o także  
p, C risp i od czasu do  czasu sw oje p race za­
m ieszcza. A r ty k u ł ten  m a ty tu ł  „K u ry a  pa­
p ieska  a W ę g ry h  — A u to r jego  k ry je  się pod 
ja k im ś  pseudonim em , w szelako d z ien n ik i libe­
ra ln e  zapew nia ją  sw ych  czy te ln ików  uroczyście, 
że je s t  um  pew ien w ysok d y g n ita rz  K ościoła 
ka to lick ieg o  w  W ęgrzech .

W y s ta rc z y  w szakże rzucić  ok iem  na  k ilk a  
p ie rw szy ch  ustępów  teg o  a rty k u łu , ab y  z rozu ­
m ieć, że n a  całej ku li ziem skiej n ie  zna laz łby  
się k a p ła n  kato lick i, k tó ry b y , coś podobnego 
napisał, Bały te n  a r ty  k u 1 bow iem  je s t  je d n y m  
stek iem  n a jn ieuczciw szych  napaści n a  K u ry ę  
rzy m sk ą  i n a  O jca św iętego. Z arzuca  on P a ­
p ieżow i, że je s t  w ięcej ctyplom atą aniżeL  k a ­
p łan em  i że jed y n y m  celem  jeg o  dążeń  je s t  
uzy sk an ie  w ładzy  św ieckiej, d la  tego  więc w y­
stępu je  w rogo p rzeciw  trć jp rzy m ie rzu  a ub iega 
się o w zg lędy  F ra n c y i i cara i czyn i im  u stę ­
pstw a, n iezgodne z in te resam i K ościoła, aby  ty lko  
odzyskać ty c h  k ilk a  m il kw ad ra to w y ch , k tó re  
n ieg d y ś n azy w a ły  się państw em 1 K ościelnem . 
N iep rzy jaźń  sw ą d la  tró jp r/y m ie rz a , posuw a 
K u ry *  rzy m sk a  zdan iem  au to ra  tego  a r ty k u łu  
ta k  d a lek o , iż w  pań stw ach , należących  do 
n iego  s ta ra  się w yw ołać w ew n ę trzn e  zam ieszki 
Ja k o  n a jd ras ty czn ie jszy  p rzy k ład  w ty m  -wzglę­
dzie p rz j tacza  au to r W ęgry  i ża li się, że K u- 
ry a  rzym ska, a  w ięc sam i AVłosi, s ta ra  się wy­
w ierać  decydu jący  w p ły w  n a  p rzek o n an ia  poli­
tyczne  d uchow ieństw a w ęg iersk iego  i ka to li­
ków  w  W ęgrzech . — -T a k  postępuje  K u ry a  
rzy m sk a —w oła  a u to r— w państw ie , w  k tó rem  
K ościołow i kato lick iem u  pow odzi się najlep iej 
n a  ca łym  św iecie, w  L tórem  K ośció ł ka to lick i 
m a  n iezm ierzone bogactw a, w iększe an iże li ko­
ściół an g lik ań sk i w  A n g lii.“

Oto pob ieżny  szkic a rty k u łu , n ad  k tó ry m  
unosi się tu te jsza  p rasa  lib e ra ln a  p rzed staw ia jąc , 

go jak o  głos k ap łan a  kato lick iego  w ypow iedziany  1 
w  im ien iu  znacznej części d uchow ieństw a  w ę­
g iersk iego .

w ne, b y ło b y  negacyą  sam oistności, w olności i 
n iezaw isłości K ościoła. T ak ie j w ładzy  K ościół 
n ig d y  n ie  uznaw ał i n ie  uzna. a p raw o w y d a ­
w an ia  tak ich  p rzepisów  n ie  może być w ysnu- 
w anem  z ta k  zw anych  p raw  aposto lsk ich  i z 
p raw a najw yższego  p a tro n a tu , p rzysługu jącego  
królow i w ęg iersk iem u . W szelka  zm iana  w a­
ru nków  d o tacy jn y ch  p rym asa  p o w in n a  zdaniem  
k a p itu ły  ostrzyhom skiej być  w przód  p rzedstaw ® - t 
na  P ap ieżow i do za tw ierdzen ia . Dla. teg o  też  
rad z i k a p itu ła  prym asow i, ab y  ow ego rozpo­
rząd zen ia  kró lew sk iego  n ie  p rzy jm ow ał do w ia­
dom ości i zarazem  udow adnia, że g en e ra ln y  
w ik a ry a t tak i, jak ieg o  rząd  dom aga się, t. j. 
z zakresem  d z ia łan ia  ty lk o  w  sto łecznem  m ie­
ście B udapeszcie sprzecznym  b y łb y  z ogól- 
nem  pojęciem  kanon ioznem  o g en e ra ln y m  w i- 
karyaeie . _ ' '!

K a p itu ła  o strzyhom ska ośw iadcza w koń- ‘ 
cu. że n a jw yże j m oże zgodzić się na  to, aby  
jed en  z je j członków  rezydow ał w  Peszcie jako  
w ik ary u sz  p ry m asa  — w szelako nie g enera lny ; 
koszta  je d n a k  u tw o rzen ia  tego  w ik a ry a tu  n ie ­
chaj ponosi ten , k to  p rag n ie  jeg o  u tw orzen ia , 
t. j. ń-ząd, gdyż  k a p itu ła  nie m yśli d o tacy i swej 
obracać d la  B udapesztu .

Z m em oryału  tego  w idać, ża,': w ytw orzenie  
suprem acy i p ań s tw a  n ad  K ościołem , do k tó re j 
libera łow ie  w szystk iem i siłam i ciążą, n ap o tk a  
w e W ęg rzech  n a  n iep rzeb y te  zapo ry  i ch y b a  
ty lk o  ak tem  g w a łtu  n sku teozn ićby  się dało. 
Tego je d n a k  w łaśn ie  chc ia łb y  u n ik n ąć  lib e ra l­
n y  rząd , bo w ie z dośw iadczenia, że w szelkie 
w dzieran ies-s ię  w ładzy  państw ow ej w rzeczy  
w ia ry  obudzą w ludności poo/ójnuo-fiatolickie i 
-wytw arza g ro ź n ą ^ p o ż y o y ę . D la  tego  też  s ta ra  
się rząd  sy stem aty czn ie , p rzy  obsadzaniu  no ­
w ych  posad duchow nych zaw ierać kom prom isy 
z k an d y d a tam i n a  te  posady i sk łon ić  ich  do 
pośw ięcenia  a Ą s tk i .swej n iezaw isłości n a  rzecz 
w ład zy  państw ow ej. T a k i u k iad  co do p rzen ie ­
s ien ia  r e z y d e n c ji  p r j  m asa do B udapesztu za­
w rzeć m iał podobno rząd  z ks. \  a zarym , za­
nim  zgodził się n a  zam ianow anie  go p ierw szym  
d y g n ita rzem  K ościo ła  k a to lick iego  w  W ęgrzech. 
K s. \ aszary  m ia ł ośw iadczyć, że on sam  sp rze­
ciw iać się tem u n ie będzie, ale zastrzeg ł się 
w yraźnie , że n a  decyzyę k a p itu ły  o strzyhom ­
skiej żadnego- a żadnego w pływ u wj-wierać nie 
m yśli. O becnie, ja k  widzimy7, k ap itu ła  założyła  
stanow cze veto , a bez je j zezw olenia  zm iany  
tak ie j n a  drodze legaluej przedsięw ziąć nie 
m ożna.

W  każdym  raz ie  w idzicie z tego w szyst­
kiego, ja k  tru d n em  je s t  stanow isko  K ościo ła  
ka to lick iego  n a  AVęgrzecli — któ re  n iegdyś 
b y ły  lennem  papieskiem  i k tó rych  król po dziś 
dzień nosi ty tu ł  „ a p o s to ls k ie g d ^ .-^ ^ iś . fc# . 1

Komisy7a b u dże tow a sejm u w ęgiersk iego  
zajm uje się^obecnie  spraw ą p rzem ian y  d y e t po­
selsk ich  n a  s ta łe  pensye. R ząd  w niósł m iano­
w icie projt k t u staw y , w edle k tó re j posłow ie do 
sejm u w ęg iersk iego  zamiast, dotychczasow ych 
d y e t po 5 złr. mon. konw . (f> zt. 25 ct.) dz ien ­
nie, pob ierać m ają  od tąd  k w arta ln ie  z g ó ry  ry ­
czałt, w yndsący  rocznie  2400 zl. (4800 koron) 
t. j. 1000 zł. ty tu łe m  pe.nsyi a 800 zł. ja k o  do­
d a te k  n a  m ieskanie.

; la rną , b y ł w łaśn ie  u d z ia ł na jm nie jszych , całego  
' ludu. 1 m y  pragn iem y , ażeby  k ażd y  zaśc ianek  
naszego k ra ju  m ógł z dum ą m ów ić, iż się do 
u rząd zen ia  W y s ta w y  p rzyczyn ił, ażeby7 z n a j­
dalszych  s tro n  k ra ju  b ieg ł n a  n ią  w łościanin , 
rękodzieln ik , m ieszczanin  w  tern prześw iadcze­
niu, że ją  p o w 'u ien  zw iedzić ja k o  dzieło swoje 
— i d la tego  sądzim y, że i na jd robn ie jsze  za­
siłk i n a  u rządzan ie  W y sta w y  powinny7 by7ć 
p rzy jm ow ane. N ie ty lko  rep rezen tacy e  gm in n e  
m ias t i m iasteczek, aK  O ddziały  T ow arzy stw  
gospodarsk ich , K ó łek  ro ln iczych , K a sy  oszczę­
dności, T o w arzy stw a  zaliczkow e itp . pow inny  
p rz y  u ch w alan iu  sw ych budżetów  o tem  p a ­
m iętać, że m a b y ć  ANysfcąwa i żo je j się z ich 
funduszów  choćby na jm n ie jsza  subw eneya n a ­
leży. A  znakom ite  u ła tw ien ie  m oże każd a  in- 

•s ty tu c y a  znaleźć w  tem , żeby  su b w e n c ję  nie 
naraz, lecz w  dw óch lub  trzech  rai ach do dw óch 
lub trz e c h  budżetów  roczn y ch  w s ta w ić , bo 
zan ikn ięc ie  rach u n k ó w  W y s ta w y  n ie  n astąp i 
zapew ne w cześniej, ja k  z końpem  1894 a może 
dopiero z początk iem  r. 1895.

Z m ias t su b sk ry b o w ały  d o tychczas: m ia­
sto  P rzem yśl : 00 zł., m. K rosno  25  zł. Z R ad  
p ow iatow ych  p rzezn aczy ły  w dalszym  c ią g u : 
g o rlick a  500 z ł.jjd e l. prez. E. M ilkow ski), stry j- 
ska 100 zł. (dek bar. Z. Iiom aszkanj) w ado­
w icka 100 zł. i ta rn o b rzesk a  5.0 zł. w. a.

Wystawa krajowa we Lwowie
w  r .  1 S O I .

P rezy d y u m  AVystawy poczyniło  już wffl&rsB 
k ie  k rok i, zm ie rza jący  do w y k o n an ia  uchw al, 
zapad łych  n a  posiedzen iu  k o m ite tu  g łów nego 
w dn iu  25 zm. Zaproszenia, wysła.ne do dostoj- 

i n ików , k tó ry ch  zam ianow ano honorowymii p re ­
zyden tam i, zosta ły  ja k  n a jp rzy ch y ln ie j p rzy jęte . 
\V n a jżyczliw szy  i na jc iep le jszy  sposób podzię-

ta iły b y  jeg o  nazw iska, ale z ło tem i czcionkam i . rące  poparcie  (cen tra lnego  rządu, k tó re  znajdzie  
w y d ru k o w a ły b y  je . AVprawdzie za d ługo le t- zapew ne w ym ow ny swój w y raz  w nieskąpej 
n ich  rządów  lib e ra ln y ch  w y tw o rzy ła  się w7 : s u b w e n c ji  państw ow ej na cele. u y staw y . K ie 
W ęgrzech  osobna k a te g o ry a  t. z. lib e ra ln eg o  j w ąfp iinyp  że zarów no K oło  polskie ja k  i rząd  
d u  m w ieństw a, t. z. kap łanów , k tó rzy  p rzy - k ra jow y dołożą w szelkiej u siln o śe i, a zeb jg su b - 
zw yczaili się rob ić  c iąg le  kom prom isa m iędzy  i w eneya  ta  odpow iedziała  godn ie  S ze ro k iem u  za- 
d ogm atam i w ia ry  a tw ie rd zen iam i lib e ra1.- kresow i w ystaw y, rozległości i s tanow isku  k ra ju  
nej d o k try n y , i k tó rz y  z d aw n y m  rządem  [ naszego.
k a lw iń sk im  T iszy  i  p rasą  bezw yznan iow ą byli D zień a u d y en cy i, n a  k tórej p rezydyum
w  ja k  najlepszej kom ityw ie, w szelako n aw e t z w y staw y  m a zanieść prośbę do Cesarza o przy- 
ty c h  lib e ra ln y ch  kap łanów  żaden n ie  b y łb y  j jęcie p ro te k to ra tu  nad  w ystaw ą, n ie  jest jeszcze 
zdo lnym  do podobnej ka lum nii. Ze lib e ra ln e  j naznaczony, W olno je d n a k  ju ż  dziś liczyć n a  to, 
p rą d y  o g arn ę ły  pew ną  częsi duchow ieństw a w że, najdosto jn iejszy  p ro rek to r oąiąfn ich  w ystaw  
W ęgrzech, p rzyp isać  należy  tem u. iż przez w Grat u i P radze, z najw iększą życzliw ością 
l a t ’k ilk an aśc ie  s ta ł na  czele, rząd u  k a lw in  p rzy jm ie  ofiarow any m u p ro tek to ra t, tem  bar- 
T isza, a za jeg o  rządów  ani in fu ły  b isku- ! dziej, że w rozm ow ach Swych z de leg a tam i pol- 
piej, an i n aw et dob iego  p robostw a o trzym ać/! sk im i ta k  żywo w y n u rza ł żal z pow odu odwo- 
n ie  m ógł kap łan , k tó ry  w te n  lub ów sposób lania p rzy jazdu  sw ego do G a lic ji , a w ięc ze­
n ie  zam arkow ał sw oich liberalnych, p rzekonań .! chce sposobności w ystaw y użyć do n a jb liższych  
G d y  je d n a k  w ładza rządow a zaczęła  k ap łanom  odw iedzin .
w ydaw ać rozkazy  n aw e t w rzeczach  w iary , O becnie zależy  na tern. ab y  jak  najp rędzej
o p arty ch  n a  dogm atach , ja k  to n. p. u czy n iła  m ógł się k o m ite t w ykonaw czy  w ystaw y  ukon- 
w  k w esty i c h rz tu  dz iec ' z m ałżeń stw  rnięsza- s ty tuow ać. .W ty m  celu zaproszone z o s ta ły : AV;y- 
nych , w ów czas n aw e t ta k  zw an i „ lib e ra ln i11 ; dz ia ł krajow y, .N am iestnictw o w raz z k ra jow ą 
k a p ła n i s tanę li so lidarn ie  do  w ałk i z rządem . R a d ą  szkolną, R ep rezen tacy e  m iast L w ow a i 
"Wałka ta  p rzeb ie ra  coraz w iększo ro zm iary  1 K rakow a, oba T ow arzy stw a  ro ln icze w  kraju , 
Do sporu  o m e try k i dzieci z m ałżeństw  m ię- j w reszcie w szystk ie  trz y  Iz b y  handlow e i prze- 
szanych  p rz y łą c z y ł się o s ta tn ieu  i czasy  spór m yślow e, ab y  delegow ały  rep rezen tan tó w  sw ych 
o re z y d e n c ją  p rym asa  w ęg ie rsk 1 'go . w k t ó - r do k o m ite tu  w ykonaw czego. R ów nocześn ie  po- 
iy m  k a p itu ła  o strzyhom ska bardzo en erg iczne  ' czyn iono  k roki celem  u k o n sty tu o w an ia  sekcyi 
s tanow isko  zajęła. P ry m as w ęgierski jak w ia- ■ k o m ite tu  g łó w n eg o , k tó re  m ają  podjąć p racę 
w iadom o rezydu j i  w  O strzyhom iu . N ie po- j n ad  u łożeniem  '^szczegółowych program ów  w y- 
doba się to  libera łom  i m asonom , k tó rzy  od j staw y Z ebran ie^się  sekcyi je s t  za iste  rzeczą 
w ie lu  la t  ju ż  a g itu ją  za  tem , ab y  rezy aen cy ę  
p ry m asa  p rzen ieść  do P esz tu , przez co rząd  
będzie m ógł więcej o p ły w ać  na  niego, a za ­
razem  będzie  on  m usiał liczyć  się z op in ią  
sto licy , k tó ra  jak  w szystk ie  w ielk ie m iasta  je s t 
n ie ty lk o  lib e ra ln ą  ale i obojętną w rzeczach  
w ia ry

nag lącą , bo n a  całą  ko losalną p racę u rząd zen ia  
w y staw y  je s t  zaledw o 18 m iesięcy czasu, a w 
tak im  sk ładzie  rzeczy  m uszą p ro g ram y  specyal- 
n y c ll działów  do końca  lis topada być  gotowe,- 
żeb y  is to tn a  p raca  w ykonaw cza jeszcze w ro k u  
b ieżącym  z ca łą  energ ią  m ogła  b y ć  podjętą.

"P re z y d y u m  czyn i zresztą, ju ż  dziś s tudya
P o p rzed n i prym as, ks. k a rd y n a ł S inior, ża- 1 n ad  p lacem  przyszłe , w ystaw y , n ad  zaopatrze- 

k łon ić  do p rzeniesie- n iem  go w w odę i konnirnkacyę, tudzież  n add n ą  m ia rą  ni** d a ł się n ak ło n ić  elo przenie.__ , ____  o .
n ia  sw ej siedziby  do P esz tu , po jeg o  więc j sy tuo w an iem  b u d y n k ó w  wystawowęych 
śm ierci p rzeforsow ali libera łow ie , że ^rozpo­
rządzeni: m kró lew sk iem  z 4 lis topada  1891 r. 
w staw iono  do d o k u m en tu  do taey jn eg o  d la  pry­
m asa AVęgier, u stęp , obow iązu jący  w szy stk ich  
następców  na  tej sto licy , a p ostanaw iający , 
że p ie rw szy  książę K ościo ła  w  W ęg rzech , w

Z naczną je s t  w p raw d zie  kw ota, na k tó rą  
k o m is ja  o rg an izacy jn a  AVystawy zdołała ju ż  
p rzy  w stępnem  sw em  d z ia łan iu  zebrać podpisy 
— ale rnala w s to sunku  do p o trzeb y / rn&fc- 
dzenie W y sta w y  w ykaże. Około 1,800.501'zl. w y ­
m ag ała  narodow a w y staw a  czeska, licząc więc

czasie obecności k ró la  w  D udapeszeie  i w  cza- najsk rom niej, tj. ty lk o  ' „ teg o  w y d a tk u , bo 
sie trw an ia  sejm u, sta le  w B u  lapeszcie rezy - .jesteśm y w G a lic j i  je d n ą  trzec ią  narodu , m u- 
dow ać m usi, a na  czas sw ej n ieobecności | sim y  bye zaw sze na  w y d a tek  około 600.000 zł.- 
w  B udapeszc.e  ustanow ić  v in en  tam  g en era ł-  p rzygo tow ani. P rzew ażn ą  część tego  -w ydatku
nego w ik ary u sza  arcyb iskup iego .

K ap itu ła  ostrzyhom ska  n a rad za ła  się d łu-
p o k ry ją  dochody w łasne  w ystaw y, oąiłata m iejsc 
od w ystaw ców , o p ła ta  zw iedzających , dochody

go, co w obec tego  rozporządzen ia  pow ziąć z ło te ry i wyst,awow7ej itd . — ale w ieiką jeszcze 
na leży  i u ch w aliła  m em oryał, w  k tó ry m  o- część p ok ryć  będą m usiały  zasiłk i p ań stw a ,
św iadczą, że to  rozporządzen ie  k ró lew sk ie  n ie- 
tynko uw łacza  w olności K ościoła, ale naw et 
sprzeciw ia się w prost p isan y m  ustaw om  ko- 
sciel n ym. K ap itu ła  pow ołuje się n a  postano- 

Lf n " “boru  trydenck iego  co do rezydow an ia  
patryarchów . prymas* w, a rcyb isków  i b iskupów  
<- t,v°: 10 konkluzyi. że p rzep isyw an ie  ar-

“ okupowi gdzie zam ieszkać m u3i i w  jak i 
sposob w ykonyw ać m a sw oje fun k ey e  dueho-

kra ju , re p re z en ta c y i pow7ia to w y ch  1 m iejsk ich , 
w y b itn y c h  in s ty tu c j i  finansow ych, Izb  h an d lo ­
w y ch  i p rzem ysłow ych  itp .

AV naszem  położeniu  je s t  do żjm zenia, 
ażeby  k om ite t W y staw y  n ie  oparł się jed y n ie  
n a  w ielk ich  k w o tach  z funduszu  publicznego, 
lecz apelow ał rakże do ró żn y ch  d ro b n y ch  in ­
s ty tu c j i  o zasiłk i choć najm niejsze. To, c o 1 
w y staw ę  czeską uczyn iło  ta k  ż^w o h ią  i popn-

± \  1
Lwów 14 paźdSjeritska.

Pcseł Ocwid Abrahairowicz milczy dopąd za­
leziecie. A ponieważ jest przysłowie łacińskie, które 
powiada: „ Ta$3mrniłc(8 im ita tur conjessionem" (mil­
czenie jest naśladowaniem przyznania), przeto uważać 
należ}7’ że sprawozdawca Ar. Reform y  podał wiornie 
słowa posła zieifti lwowskiej i że zatem p. Abralia- 
mowicz jest naprawdę twórcą dziwacznego pomysłu 
o istnieniu kartelu między prawicą a lewicą w Sej­
mie naszym.

Ale ponieważ twierdził p. Ahralmmowi^z, że 
autorem całej tej zgody między prawicą ft 'lewica 
jest p. M adejski, przeto niechże się dowie;, ze ćżei-' 
godny rektor uniwersytetu jagiellońskiego sw.nowczo 
mu kłam zadał. Oto bowiem co mówi p. Madoyski 
w sprostowaniu poslanoin do \ Reformy:

„Nie wydaje mi się prawdopodobnem, żeby j>. 
Abrahamowicz wypowiedział przypisywanego mu powy­
żej zdania. Bo któż mógłby powiedzieć odrazu, że 
dwa stronnictwa^ zawarły z sobą knrtćl. tudzież, że 
z tytli dwóch stronnictw niewielu posłów wie o tym 
związku

„Wszakżęf ze względu na czytelników naszych 
dzienników, polityczięyeh poczytuję za obowiązek o- 
świadc-zyć, że nietylko nie jestem autorem kartelu 
mię łzy prawicą a lewicą sejmową^ alęjijo jakiemkol- 
wiek zawarciu podobnego kartelu żadnej ^lie mam 
wiadomości.

„Z ffiBżncin poważaniem jt&seł Made.yskift
Pq*” tem kategoiycznem zaprzeczeniu powinien 

przecież odezwać się {>. Abrahamowicz i albo teży- 
swej bronić rozpaczliwie; albo wszystko odwołać. In­
nego tu wyjścia nie ma.

Sprawy kościelne. AV drugiej połowie b. m. 
ma się.-zebrnć w Wiedniu pod przewódniclwein ks. 
kardj-nala 8 honborna, wydziuł biskupów austryac- 
ki':h, wybrany na ostatnhj ogólnej konferencyi bi- 
skupiej.

Wybór członka Rady nadzojjczej. Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w  Krakowie , z obwodu 
przemyskiego, odbędzie się dnia 29 bmi-teć godz. 11 
przed południem.

Zasiłki na szpitale epidemiczne Na wniosek
komięyi ludżetowąj udzieli1 dojm AVydz>alowi k rjS  
joweinu |,a  rok lfeltó k red jt w kwocie 50.000 zlr. 
na bezzwrotne zapomogi dln. gmin .aiiezamożny^h 
w celu umożliwienia im zakładania i urządzanie 
szpitali epidemicznych dla cholerą dotkniętych. Ja k ­
kolwiek dotąd z wyjątkiem kilku wypadków, omija 
epidemia1cholery nasz kraj , -mimo to AVydzial kra­
jowy z powyżstego kredytu na prośbę odnośnych 
gmin, udzieli! dotąd dziesięciu gminom bezzwrotnych 
zasiłków7.

Zasiłki otrzymały gminy : Świątniki pod K ra­
kowem 200 złr., Ilusiatyn 300 złr., Jasio 500 zlr., 
Pikzno 500 złr.,'?Sz’:zakow7a 500 złr., Ru lki 200 z.L, 
Bobrka 200 zlr., Sędziszów 300 zlr., Zakopane 500 
złr. i Kossów 200 złr.

Zasilk udzielone został}' na urządzenie szpitali 
cholerycznych. Tym zaś gminom, które żądały pomocy 
na asanaoyę, odmówiono udzielenia zasiłków7.

Konkurs3. 'D.yreki.ya poejt>" i telegrafów7 rozpi­
sała czterotygodniowy konkurs na kilkanaście posad 
praktykantów pofztowycli z a.l]utnm roeznem w kw. 
300 zlr. — Nadto" z terminem do 20 p»i|jlziernika 
r. b. rozpisała dyrekeya poczt i telegrafów7 konkurs 
na posadę eksnedyenta W urzędzie pioeżfcówwm w7 
Czarnej koło Ustrzyk, w powiecie liskiru, a z te r­
minem do lGgo listopada konkurs na dwanaś-ie p o­
sad woźnych.

Z Ossolineum. P. Bronisław ĆTubryyibwicz, \yr- 
lontaryusz w zakładzie Ossolińskich, w uznaniu cztero­
letniej, berdntorfjspwmej a gorJtóej służby, otrzymał 
od !;uratorvi ty tu ł skrvptora.

Ślub. Jutro  w sobotę w7 kaplicy JE  ks. arcy­
biskupa Issakowmza pobłogosławiony żc-stanio zwią­
zek małżeński panny Heleny Pomian Reńskiej', córki 
Zbigniewa i Celestyny z Biborstein -Zawadzkich; z p. 
Franciszkiem Rawicz Mysłowskim, synem Józefa i 
Nataki z hr. Lancljorońskic.h.

W e środę dnia 12,, bm. o godzinie 7 wdeczólf 
w7 kościele św. Barbary w Krakowie pobłogosła­
wiony został związek małżeński p. Aurelogo Revis- 
nyi Reviczky‘ego, król. sędziego w7 Illawie na Wę­
grzech, syna Alfreda i Janiny z hrabiów Berenyik-h 
Rewiczkyeh, w łaścicieli dóbr ziemskich na Węgrzech, 
z panną Dalmą Clncalibogowską, córką Zygmunta 
Nałęcz - Cli wali bogowskiego , euierytowanogo rotffri- 
str-za dragonów i Ludwiki z Schertzenlechnećów. 
Allodej parze pobłogosławi! ks. Bartłomiej Revi -zkv, 
gr >bosz'-z w7 Cseifce.

Pierwsze gimnazyum żeńskiepzałożone w W ie­
dniu-, otwartem zostało dnia Hlgo października. Za­
pisało się dotąd 30 uczenie.-Na razie gimnazyum te 
ma tylko ] ;erw/sząi4vlasę i będzie kolejno corocznie 
o jedną klasę uzupełniane.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli ażkół wyż­
szych odbędzie się jutro w sobotę dnia 15go bm. o 
godzinie 6 wieczorem w7 sali fizykalnej ązkoły real­
nej. Porządek obrad : 1. „(X władzach in telek tual­
nych człowieka11 ; re-f. dr. Edwuard Sawicki pryma- 
ryusz szpitala powszechnego. 2. Luźne (logadanki 
pedagogiczne.

Z Politechniki, p. Stefan Niementowski, mia- 
now7any został nadzwyczajnym profesorem chemii w 
Politechnice lwowskiej.

Skok huzara-Polaka. I)ziennil■■ Poznański pi­
sze : Jazda dystansowa oficerów niemieckich i au-
stryaekich między Berlinem a Wiedniem przywodzi 
nam na myśl pewien epizod z wojny 7-letnioj, któ­
rego bohaterem był huzar W awrzyn Tabulski.

Było to 15 sierpnia 1761 roku kiedy oddział 
dragonów austryaokich zapędził się za huzarami pru­
skimi pod Swierkówcem (Sirgwitz), powiatu lwow­
skiego na Dolnym SHąsJfifi Swierkownec leży na

drodze z Bolesławca (Burizlauj do Lówenberga. Na 
wysokiej płaszczyźnie kończy się laskiem , za któ­
rym nugle-.otwdera się skalista przepaść, na której 
spodzie wartko płynie górska rzeka Bóbr. AVi- 
dok, który za laskiem oczom się przedstawia , jest 
rzeczywiście cudny. Przed solfia widzimy bogate 
w7sie, soczyste łąki i ślicznie wijącą! się rzekę. Z od­
wrotnej strony widnieje starożytne miasto Loweu- 
^01'g ) jedna z rezydencyi św7. Jadwigi i męża jej 
Henryka Brodatego.

Otóż tn w zmiankowanyin dniu zapędzili się 
dragoni aust-ryaccy za huzarem pruskim Wawrzynem 
Tabuiskim. Tabulski nadjechawszy nagle nad nie­
znaną.* mu przepaść,--spiął sw7ego ukraińskiego siwka 
„Agę“ ostrogam i, i przeskocz}! z nim na drugą 
stronę rzeki Bobru.

Niestety wiernemu koniowi pękła siatka brzu­
szna, tak, że nie długo potem żyć przestał, lecz jeź­
dziec uszedł cało. Dragoni, którzy za Tabuiskim się 
zapuścdi , znaleźli wszysóy śmierć w nurtach rzeki, 
czemu się dziwi&* nie można , — -bo przepaść jest 
w tym miejscu kilkadziesiąt’ stóp szeroką, a Hlka- 
set głęboką.

Oto od tego czasu nazwano to miejsce: „Sko­
kiem huzara“1 a ówu-zesnj-i whlgeiHel Hohlsteinu, 
hrabia. Redern, kazał z czterech kopy/t?- „Agi“ ta ­
bakierki w7 srebro oprawne zrobić ; a ze skóry wy­
prawić dywan. ; Jeduę z tabakierek i dyw7an ofiaro­
wano Tabulskiemu na pamiątkę dzielnego „Agi“ —  
draga tabakierka dostała się królowi Fryderykowi 
Wielkiemu.

Pułk huzarów pod nazw,-ą Dingelstiidt składał 
się przew7ażnie z żołnierzy Polaków ; tak samo jak 
dziś załogujący pułk 6 grenadyerów w7 Poznaniu, re ­
krutowany po pierwszym rozbiorze Polski r. 1772 
w ziemiach dawuiiejszej rzeczypospolitój polskiej, miał 
pierwotnie samych polskich żołnierzy.

Gdybyśmy przejrzeli księgi pamiątkowe puł­
ków.,figo grenadyerów, 18gót)ii 19 piechoty pru­
ski.-,, tobyśmy niejeden &ly\\ naszych żołnierzy wy­
dobyli na jaw, który niesłusznie' w zapomnieniu spo­
czywa.

Przesadna gorliwość. Przyznać musimy, że 
.środki ochronne przeciw cholerze stosow7ane są w7 
kraju naszym z wielką energią i temu niewątpliwie 
zawdzięczać mamy, że cholera pojawiwszy się w K ra­
kowie, została stłumioną i nie zdołała przybrać cha­
rakteru epidemicznego. Jednak zarządzenia te stoso­
wane po w7siach zbyt surowo, narażają nieraz wie­
śniaków na szkody.

Oto bowiem co donoszą z Niepołomic:
Przed tygodniem zdarzyło się w powiecie wie­

lickim, że komisya sanitarna zjechawszy do pewnej 
miejscowości i widząc świeżo wykopane kartofle, nie 
schowane do piwnicy, rozkazała, polać ja  wapnem 
z karbolem. Czy tu ni® popełniono nadużycia i czy 
nie pozbawiono biedaka utrzymania jego i rodziny!?
( zy to postępowanie było potrzebnem, niech osądzą 
władze wyższe i czy było potrzebnem pobudzać Ind 
do rozgorycz.onia przez odejmowanie od ust niezbę­
dnego pokarmu.

Drugi fakt jaskrawo ilustrujący uierozwmżuo 
postępowanie nasz} oh w ładz autonomicznych, wyda­
rzył się woo.ozwartek, tj. C lun. w Bochni. W dzień 
t.enHfodbywa się tygodniowry targ, na który tak oko­
li zni jak  i z dalszych stron włościanie , zw7oźą ja ­
rzyny. Na dzień -ten zwieziono także wielką ilość 
śliwek. AYskutek zarządzenia komisyi sanitarnej po­
lewano jarzyny karbolem. Czy taką jarzynę kto ku­
pił ? Biedny wieśniak Ag7, leszący.. się, że artykuł ten 
Spienięży i pieniądz c/trzymany obróci na niezbędne 
wydatki, nie mogąc sprzedać, ani zużytkowrac naw7et 
własności sw7ej dla trzody, pozostawał swą krwaw7ą 
pfarę i odjechał bez grosza do domu , nie wiedząc, 
(o sprzedać na opłacenie podatków etc. Sliwk zaś 
zabrano biedakom i częścią pozostawiono je  w magi- 
straciefł) a częścią polecono policyi miejscowej zato­
pić w7 .pobliskiej Rabie,

Nowe poczty. Z dniem 16 paź Iziernika zo­
stanie otwarty we Lwowie w pobliża domu iuwui- 
lidów7 nowy. filialny urząd pocztowy, który nosić 
będzie nazwę „Lw7ów filia AUDI

7j dniem 16 października wejdzie w życie 
ur/ąd  pocztowy w Chlg^owicaeh wielkich na dworcu 
kolei żelaznej. Do urzędu tego należeć będą gnnny 
i obszary dw orskie: Chlebowiee wielkie z Ilorysz-
nein, Wołozczyzna, Oleehowice, Łopuszna z Mielni­
kami, Suehodół z Hutą Such..dolską i Podbeniówką^ 
obszar dworski Pocłmanąsterz i gmina Hucisko.

Z dniem 1 października y.e.jdzie w życie, na 
czas budowy^Stanisluwów Wobonianka, urząd po­
cztowy w Worochcie w powiecie nadwórniańskim.

Z Tarnopola donoszą, że jeden z tamtejszych 
adwokatów żydów7, chcąc zwabić do siebie w7łośoian, 
poroz^y lał z okazy i przeniesienia sw7ej kancelaryi na 
inną ulicę, takie listy do okolicznych gosp1 darzy : 
Zapraszam pana do mojej kancelaryi adwokackiej, 
którą przenio-lein itp. Z takimi listami chodzą 
chłopi po ulicach miasta, robiąc rozmaito uw7agi, 
nie koniecznfej pochlebne dla stanu adwoka '.kiego. 
Inni adwokaci żydowscy posługują się jeszcze, gor- 
szemi sztuczkami, nie 'przynoszccemi y.asz. zyt,u ich 
stanow7i, ażeby tylko " zwiększyć sobie jak naj­
bardziej klientelę.

Franciszek Ostyk Narbutt, syn Teodora/ » 
brat Ludwika, naczelnika powstania litewskiego, z 
r. lSluł, zmarł d. 6 b. m. w Tornacz na Węgrzech, 
w 50 roku życia. Uczeń uniwersytetu -peter-dmrg- 
skiego, a potem polskiej szkoły w7ojskowej w7 Cuueo 
w7 Sardynii służył następnie w oddziale Langiewicza. 
Po upadku powstania, oddał się nauce iiiżymerii 
wojskow7ej w Paryżu, którą świetnie ukończy!: gdy 
iednakowoż podobne patenty nie dawały chlcbii, od­
dał się w Belgii studyom inżynierii cywilnej, poczem 
przeniósł się do Austryi i wstąpił w służbę Tow7a- 
rzysfcwa kolei Południowej. Oddawszy siBt z zami­
łowaniem pracy, budował dwoi-pSj mosiy i niobawmm 
zdolnościami iopharakterem zwTÓcił na siebie uwagę 
przełożonych. Zlecano mu y.7ykonyw7anie najtrudniej­
szych robót, -ąlbo reprezentowanie Towarzystwa na 
kongresach.

Ożenił się ze ślic ną młodziutką Węgierką, 
panną S/.andor, która ubóstwiając, go, nauczyła się 
nawet języka polskiego, ażeby mu śpiew7ać i ćfeytać 
po polsku, „Ou zaw7sze taki smutny — mawiała — 
i tylko mój śpiew i czytanie go rozrywate. Gdy zaś 
starała mę w nim roz,budzić ambicję, gdyż ze zdol­
nościami swemi mćgł wyjść wysoko, odpowiadał śp. 
Franciszek: „Ambicją m oją: być*  uczciwym. Nie; 
cbaj żaden Niemiec niczego zarzucić mi nie może, 
niechaj na mogile mojej wypiszą: „Poczciwy11. Inne 
ambicje) to ślizka droga“.

Towarzystwu kolei Południowej, na którego 
czele stał Polak, służył śp. Franciszek lat 20. Gdy 
kolej otrzymała naczelnika Niemca i on mu iiąpro- 
ponowal lepsz.ą nawet posadę, ale we AAtegrzech, z. 
obowiązkiem wyuczenia się języka węgierskiego, śp. 
Franciszek zwątpił o spokojnym bycie, rozdenerwo- 
wał się, rozchorował. Litwin, któremu do szczęścia 
zawsze jeszcze powietrza litewskiego, i szczęścia 
Ojczyzny brakowało, uczuł się niesposobnym do 
prac.ymZona zawiozła go do swojej rodziny do Tor­
nacz na Węgrzech, gdzie nareszcie członek jednego 
z najzasłużeńszych, patryotycznych rodów polskich, 
dnia 8 b. m. zamknął powieki W  poniedziałek d.
8 b. m. odbył się skromny pogrzeb tnłaoza. Za­
dzwoniły mu równocześnie dzwony i w rodzinnej 
ziemi, Gzcść Jego pai.tdęci!

Nad sprawą budowy galicyjskich kolei lo-
ka'nych naradzać się będą jeszcze w tym miesiącu 
w Wiedniu reprezentanci galicyjskiego Wydziału 
krajowego z reprezentantami ministerstwa handlu. 
Przedmiotem narad będą przedewszystkiein kwesf.yc 
jurydyczne, t. j. postulaty jakie postawiła anktet® 
zwołana przez W ydział krajowy. Ankieta ta żąda 
przedewszystkiein wydania dla Galicyi osobnej ustawy
0 kolejach lokalnych, wedle której koncesję przed­
wstępną na budowę kolei lokalnych w Galicyi wy­
dawać ma Namiestnictwo lwowskie w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym, a samą koncesję Sejm 
Następnie żąda ankieta, aby rząd nietylko uwolnił 
koleje lokalne od obowiązku bezpłatnego przewo­
żenia pakietów pocztowych, lecz przeciwnie, aby ka­
pitalizował oszczędności, jakie uzyska skarb pocztowy 
skutkiem przewożenia przesyłek kolejami lokalneini
1 aby funduszem tym wspierał koleje lokalne. Żąda 
dalej ankieta przyznania kolejom lokalnym prawa 
ustanowienia taryf pocztowych, uwolnienia ich od 
obowiązku opłacania należytości stemplowych, tu­
dzież uwolnienia ich od przyczyniania się do ko­
sztów zarządu, nadzoru, ruchu i służby komercjalnej 
tej kolei głównej, która obejmie zarząd ruchu Lolei 
lokalnej. Koleje główne powinny na żądanie kotó 
lokalnych dostarczyć im po cenach własnych ma 
teryalu potrzebnego do budowy i do utrzymania rn- 
clin, własnym kosztem powinny przeładowywać to­
wary na stacyach łączących kolej główną z koleją 
lokalną i użyczać kolejom lokalnym własnego per- 
sonaln za zwrotem płac, pobieranych z kasy '■ kolei 
głównej przez personal, wzięty na kolejach lokal­
nych. Jednym z głównych postulatów7 ankiety jest 
wreszcie to, aby językiem urzędowym na kolejach 
lokalnych w Galii yi był język polski.

Dyrekeya poczt i telegrafów ogłasza, że) do
następujących krajów nie można posytać niżej po­
danych przedmiotów, a to : I. .do Rumunii -;sukna,
futer i towarów futrzanych, solonych i wędzonyc h 
ryb z Anstro-AAęgier, Niemiec i Belgii. II. do Belgii 
starych sukni, gałganków, odpadków z tkaniu we­
bowych wszelkiego gatunku, starego, papierń, uż\ 
wanej a nie wypranej pościeli z Aiistro-Węgier a 
nadto żadnych prowenieneyi z Galicyi bez wyjątku 
ani w formie frachtów lub paldetęw pocztowych" ani 
też w formie próbek.

Na odwrót zaś nie ma dalszego zastosowania 
wydany swego czasu zakaz wprowadzania do Danii 
roślin, zawiązków kwiecia, TTebulek kwiatowych, na­
sion trawy, suszonej i prepni-owanej trawy oraz łyka 

Z fundacyi im. Kościuszki. Komitet wyko­
nawczy dla miasta Lwowa fundacyi im. Kościuszki 
na odbytem dnia 12 L. m. pod przewodnictwem 
jirezydentai miasta Mochnackiego posiedzeniu, posta­
nowił obchodzić, 75;-lotnią rocznicę śmierci Tadeusza 
Kościusz.ki uroczystem nalożeństwera w Kościele 
arcliikatedralnym av sobotę dnia 15 b. m. o godzi­
nie- l 1 rano. <4 dniem tym rozpocznie także komitet 
swoją działalność a m .anowicie: regulaminem -wy­
znaczeni dla każdej- dzielnicy miasta delegaci, zbiorą 
się na naradę dla rozdziału pomiędzy siebie czynności 
i wyljoru kolektorów.

Komitet przygotował już różnokolorowe , i na 
różną cenę .opiewające noty. z wyobrażeniem Koś­
ciuszki, — . które będą służyły jako kwity na złożo­
ne na ten cel fundacyi d a tk i; .— prócz tego ofia­
rował hr. Jerzy Borkowski komitetowi 5000 egzem 

1 plarzy chroinolitograń-znych obrazków przedsr.awia- 
1 jących Kościuszkę, na koniu wśród bitwy wedle 

rysunku Juliusza Kossaka. Do.óhód ze sprzedaże 
tych obrazków (po 1 0  ct.) przeznaczony na c e l  
fundacyi.

Emigracya włościan do Rosyi, która chwilo­
wo ustała, wybuchła ponownie. -Sprytni ajenci zna­
leźli widocznie znów posłuch u włościan, którzy nie 
pomni na rady i przestrogi księży i dworów emi­
grują To Iłosyi z okręgów zaleszczyckiego i bor- 

! szczowskiego, oraz z okręgu kocmańskiego na Culto.- 
wiuie. Poniew7aż na granicy galicyjskiej stoi ze stro­
ił}7 naszej silna straż, która włościan nie prze­
puszcza za granicę, cała fala emigracyi obróciła się 
na Buków inę, gdzie włościanie przechodzą przez sta- 
P3jSgraniczne źiwanice i Onuth. Rząd bukowiński 
na wieść o tej tłumniej emigracyi wysiał natych­
miast do obu tych stacyi silne posterunki żainhlr 
m ery i; wkrótce odejdzie tam piechota. Również pa­
trole kaw alerii strzegą bez przerwy granic monar­
chii od Rosyi na przestrzeni od Dobrononc do Onuth. 
Zarządzenia te powstrzymały nieco silny prąd emi­
gracyjny, ale nim doniesiono rządowi o emigracyi i 
nim on wysiał najoranicę żandarmeryę i kawaleryę 
już mnóstwo ludzi przez /w anioe i Onuth przeszło 
do Rosyi

Kozacy stacyonowari na granicy zachęcają lud 
nasz do emigracyi i- ułatwiają mu w wszelki możli­
wy sposób przejście przez granicę. W skutek tego 
przychodzi często do zwad między nimi a naszymi 
żandarmami. W  zeszłym tygodniu — jak  opowiada­
ją  w  Mielnicy — kozak rosyjski miał zastrzelić na- 
slfego żandarma. W ypulek ten miał się zdarzyć przv 
końcu ubiegłego tygodnia. Zan larm austryacki, peł­
niąc} służbę wzdłuż granicy nad Zbrnczem w oko­
licy Gcrmnkuwki, usiłował powstrzymać od przej 

tecia przez granicę* gromadkę włościan liiezaopatrzu- 
nyoli w paszporty, Btojący zaś na stronie rosyjskiej 
kozak zachęcał znów wdoś-Ian do p: zejśćia i do opo­
ru rozkazom żandarma. W skutek tego między koza 
kiom o żandarmem wywiązał się spór, który skoń­
czył się fatalnie: kozak strzelił i żandarm padl tru ­
pom na miejscu.

W  sprawie emigracyi włościan do Rosyi Czas, 
od osoby, za kordonem zamieszkałej, otrzymał na- 
stępująćS1-pismo :

Ruch emigracyjny chłopów galicyjskich do na­
szych prowiucy1 nie od dziś się datuje. Rok rocznie 
przybywa tu wielu włościan, mianowicie mężczyzn 
w sile wieku, szukających zarobku, którzy jednak 
najczęściej na zimę wracali do ‘ Galicyi, czasami po­
zostawali dfażej, niekiedy nawet żenili się i osiedlali 
na zawsze. Kobiet nie przyprowadzali nigdy z soba. 
■©becnie jednak ruch teu ujawnił się w szerszych 
rozmiarach. S’zły całe rodziny z dziećmi, często nie­
mowlętami, w gromadach po kilkadziesiąt, osób, a 
szły na oślep, bez wytkniętego celu, byle tylko 
prząjńć granicę i dostać się do „obiecanej ziemi”, 
gdzie ich miały oczekiwań dostatek i bogactwo. Do 
wsi, w której mieszkam, a która leży trochę dalej 
od granicy, przyprowadzono pod eskortą „uriadnika“ 
(urzędnik policyjny) czterdziestu kilku emigrantów, 
mężczyzn, kobiet i dzieci i rozlokowano ich u włościan 
miejscowych, którzy są obowiązani dostarczać im na 
razie utrzymania, za co dostają po 3 kopiejki od 
głowy, f-hłopi tutejsi wcale nie są zadow7olnieni 
z tego napływu obcej ludności, gdyż z powodu nie­
zwykłej suszy mieli w7 tym roku bardzo liche uro­
dzaje. To też obchodzą się z przybyszami bardzo 
niegościnnie i byliby ich dawno z cbat powyrzucali, 
gdyby nie groza poleceń prystawa i samego spra- 
wnik.a, którycli w} konania dogląda bardzo sumien­
nie wójt.

Chłopi galicyjscy są tem zdziwieni, gdyż byli 
przekonani, że wszędzie będą przyjmowani z otwar- 
tenłr rękami. Przychodzą oni także do dw7oru, szu­
kając roboty, której o tej porze dostać nie mogą. 
Zabrałem jednak z nimi bliższą znajomość, tak że 
teraz, po przełamaniu początkowej nieufności do 
„pana11, wywnętrzają się, niepytani, z swych nadziei 
i zawodów. Przy tej sposobności porobiłem spostrze­
żenia, które dla mnie, znającego stosunki galicyjskie
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tylko z opisóy i paru przelotnych wycieczek' są 
zdumiewające. Przedewszystkiem włościanie, których 
tu sobie wyobrażamy, jako poniekąd umysłowo roz- 
'Wunętych, są przeciwnie bardzo ograniczeni. Nie 
utają oni dostatecznego pojęcia o różnicy ' pomiędzy 
prawosławiem a unią, a ztąd też urzędnikowi i po- 
p°w  nietrudno przychodzi skłonić icli do .porzucenia 
unu. Z chłopów galicyjskich, którzy przebywają w m iej­
scu mego zamieszkania, dwaj tylko nie chcieli z począt- 

chodzić do cerkw i: byli oni jednak, o ile mogłem 
zmiarkować z ich opowiadania, łacińskiego obrządku;

i ci po kilku dniach, zwłaszcza gdy dowiedzieli 
S’% że kościół katolicki jest odległy o kilka wiorst, 
poszli na prawosławne nabożeństwo, a gdy ich 
zlekka o to upominałem, odpowiedzieli mi stereotypo- 
JBm : „Bóg jeden wszędzie“. Do innych wsi przybyło 
Więcej katolików, wszyscy jednak mówią po rusku 
między sobą, choć i po polsku potrafią się rozmówić.

Co do przyczyn, które ich skłoniły do o- 
Puszczenia kraju rodzinnego, trudno od nich dowie­
dzieć się coś pozytywnego. Z opowiadań ich widać, 
Ze robiono im nęcące przyrzeczenia. Naturalnie 

dno tu powtarzać nazwiska i wymieniać" osoby 
z opowiadań ludzi bardzo zbałamuconych i rozżalo- 
ttyuh, których prawdomówstwa ani ocenić, ani skon­
trolować nie można, jednakże musi być pewna część 
Prawdy w tych twierdzeniach o zupełnie określo­
nych obietnicach, jakie im czyniono przez usta. 
ludzi, którym ulać musieli. Te same usta stworzyły 
v’ Pojęciach ludu obraz rządu, pod którego opiekę 
Udać się mieli, malowany samemi jasnemi barwami ; 
P łaszcza stosunek rządu tutejszego do włościan 
Wyobrażają sobie emigranci, jako po prostu rodzinny.

Jest to więc lud niesumiennie zbałamucony, a 
orzejście od wielkich nadziei do czarnej rozpaczy 
było tem :sćyhsze, że rozczarowanie nie kazało na 
mebife długo czekać. Obiecano im ziemię, budynki 
’ narzędzia rolnicze ; oczywiście nie doslnną nic, a 
leżeli rzi^S tutejszy zdecyduje się zatizymać tcu 
ciężar, co jeszcze nie jest. pewne, to z pewnością 
użyje włościan galicyjskie])' za pierwszy, przezna­
czony zwykle nn zniszczenie, podkład kolonizaeyjny 
W środkowej Azyi. Nie pozostaw ią ich tutaj, naj- 
fUąrw dlatego, ponieważ nie mogą im tu dać ziem:, 
kfórą irzebaby chyba za drogie pieniądze kupić, a 
P°lem dlatego, ponieważ pomimo .wszystkiego, nie

im jeszcze. Zresztą wladeejyiniejs •■owe nie 'roẑ Ą 
^fzygaja tak delikatnej kw esty i; cała Iprawa, oparła 
iffe aż o Petersburg, a. ztamtąd nie nadeszła jeszcze 
/-adna instrukeya. Zdaje się tylko, że na pograniczu 
będzie urządzonych kilka s "en gromadnego nawró- 
'“ uia, które mają miejscowym włościanom, dotknię­
tym „jadem prawosławnego indyferentj-zniu1', okazać 
Wielkość i znaczenie prawosławia.

Otwarcie roku szkolnego w politechnice lwow­
skiej rozpoczęło się dzisiaj rano o godzinie dziesiątej 
Uabożeństwem w kościele ś\v. Maryi Magdaleny, po 
którem studenci i grono profesorów zebrali się w auli 
Politechniki. Tu ustępujący rektor Skibiński zajął 
Uuejsce aia podwyższeniu i wygłosił sprawozdanie za 
ubieg}yN,rok szkolny.

Rok ten — po kilkoletniej stagnacyi, która pa- 
Uowała w szkole politechnicznej—zaznaczyłsię pom ill- 
Uym zwrotem przedewszystkiem we frekwencyi slu- 
idiaczy, kfcójycl) było ogółem 187, tj. o 25 więcej 
uiz w roku poprzednim, .lestto przyrost ogromny, 
■leśli Hię weźmie na uwagę tak skromną ogólną cyfrę 
słuchaczy, a zawdzięczać go i ależy w piei’wszym 
1,7-ędzie większa >nu niż dotąd napływowa młodzieży 

za kordonu, osobliwie z Królestwa, które dostar- 
f‘zyło około dwudziestu słuchaczy, oraz tej okoliez- 
ri°ści, że coraz większy procent młodzieży gimnazyal- 
nel po złożeniu matury przechodzi na politechnikę.

Z wielkim naciskiem zaznaczył prorektor, że 
■uiść i pracowitość studentów, objawiające się 

w liczbie egzaminów rządo-wych, złożonych z dobrym 
rezultatem, nie nozostawirją nic do życzenia. Jak  co­

fn ie  odbyli technicy kilkanaście wycieczek nau- 
'-0'Wych pod kierunkiem profesorów7. Najpomyślniej
Powiodła się wycieczka słuchaczy inżynieryi, którzy 
'  towarzystwie prof. ltyelitera i Niedżwieckiego 
fyuedzili roboty regulacyjne na Diiisstrze, oraz wy- 
Cleczka słuchaczy wydziału chemii do garbarni 
^  Sokalu i fabryk cementu w Szczakowej. A  ażnym 
£abytkiem dla politechniki jest utworzenie nowej 
^ tedry  elektrotechniki. Zaznaczywszy jeszcze bo-
esiul stratę, którą zakład poniósł przez śmierć śp. 

P1 ciesora Freunda, złożjd p. Skibiński godność 
rePtorską w ręce nowo obranego rektora prof. Jó- 

liyclitera. Prof. Rychter zabrał glos i podzię- 
v°Waw,szy za. zaufanie, którym obdarzyli go koledzy 
A'ybierając go na za szczy tn i urząd kierownika 
k Avnego ogniska nauk technicznych w Polsce,
^ krótkiej i jędrnej przemowie wyjaśnił jak =Aj> za­

k u je  na zadanie technika, osobliwie w naszym
fyju.

Przedewszystkiem zaznaczył olbi‘zymi postęp 
j dT k technicznych, we wszystkich niemal kierem-' 
t a°h i zachęcał młodzież naszą, ażeby zdążała \vy- 

za tym ogólnym prądem i starała się w 
,lzyszłości od siebie także, imieniem polskiej nauki, 
"łączyć jakąś cegiełkę. Mówca pragnie, ażeby 
. °dzież, kształcąca się j w zawodzie technicznym,

Jak  wtedy, gdS  mnie pan nnczehnk 
'.•Strofuje za akt psucie.

Niestety, złą dał rWohieye 
Je j papaj tak, bez racyi.

Pomimo moich praw do pensyt 
l do grotyjA aąji.

Choć na obronę moją wszelkie 
J a  cytowałem  fakta,

lldaeye, moją bez czytania 
Złożono wprost ad neta.

Tak więc. musiałem odejść z nic.zem 
I, Lphlkięm temu nierad,

Porzucić z piękną moją donną 
Zaczęty już referat.

Bowiem i ona (o kobieto,
Swą stałość powierz katu!),

Pomimo przysiąg, gruchań, szeptów,
Nie dała mi etatu.

Ach, wiem, dla czego tak się stało ;
Ot — choć w miłości szparki —

Nie śmiałem złożyć na podaniu  
PocaTunkowej marki...

Myśli.
Świat jest od końca do końca niez\v\czaj-

nem zjawiskiem . którebj7 śle.pego chyba tylko
nie olśniło.

Ule zasklepiała się w widokach materyalnych. Kwe-
jH  thleba jest ważną, ona. sluż\ za bezpośredni 

' °ror wszystkiemu, eo żyje na świecie, do pracy, 
' '’j ysłów i wynalazków, ale należy się także coś

.'■Ce jako idei. Źle jest, jeżel o tem młody czl 
1(,fr zapomi,

k, Radby także mówca wszczepić w wychowan- 
swoich tę zasadę, że technik nie powinien ni- 
dla osobistych u icloków przykładać ręki do spe­

dycyjnych przedsiębiorstw, stojących w sprzeczno­
ść1 z wymaganiami nauk technicznych , wtedy bo- 

leUi poniża s ię , staje się prostym spekulantem i 
' ! przynosi zaszczydu swojemu zawodowi. Naltoniec 

mówca do szczerej, sumiennej pracy, przy- 
( nająć, że stanowisko zdobyte trudem i pracą? 

y^kistą, jest i trwalsze i zaszczytniejsze, niż stanó­
wko odziedziczone, 

u Piękną mowę nowego rektora przerywano kil- 
■j-^ntnie oklaskami. Potem wygłosił prof. Roman 

Zlnślewski odczyt o przenoszeniu siły zapomocą 
■^fuyczności i na tem skończyła się ta uroczystość.

J  „Gwiazdy". Jutro  w sobotę 15 bm. urządza 
gał stowarzyszenia „Gwiazda11 ku uczczeniu pa- 

»°i 75 rocznicy zgonu Tadeusza Kościuszki wie- 
fy fyk  muzykalno-deklamacyjny, połączony z przed­

sien iem  amo.torskiem dla swych członkć>w i ich
dzin.

um arli. W alery MantuanijL starszy komisarz 
j^-gistratu, przeżywszy lat 46 , zmarł we Lwowie 
^  .kin. — Izydor Skrem , urzędnik kolei Państwo 
j  h zmarł we Lwowie dnia 13 lim., przeżywszy 60 
0 ' Józef Stiche, były wiceprezes Towarzystwa 

.druuzeg.0 warszawskiego, zmarł tam w 79 roku 
'la. W arszawa zawdzięcza mu urządzenie pięknego 

p, rku Prascati , a także i inne m iasta, jak  Biała 
”kiew, iStawiszcze, Aleksandrya itp.

£  Stan pow ietrza. Termometr -4- 8 Reaum. 
, ar°metr 766. Idzie w góre. Poclimuimo. Deszcz 

lks i-azy kropił.
2 westchnień nieśmiałego biuralisty.
źaledwiem ujrzał po raz pierwszy 

Błękitnooką Manię,
^ u e t  o posadę- w jej serduszku 

Ultosownem wniósł podanie.
' SHy cichutkie „tak" wyrzekła, 

k  czulem w piffiT-si kłucie,

Teatr. Dziś w piątek (d. 14go października) 
w  teatrze lir. Skarbka o godzinie 7inej wieczorem:
„Dom waryatów'1, krotochwila w .-3-o.l4tae.li Laufsa, 
w przeróbce Śliwińskiego — W  sobotę*(15 b. in.)
„Dziecię szczęścia11, operetka w trzech, aktach K a­
rola Millo -kora. —  W  niedzielę (16 bm.) o godzinie

4 poio!udain : „Kościuszko pod Racławicami”, obraz 
lstorye.jsny w 7 odsłonach Anczyca. Wioazór o go­

dzinie. 7mo] : „Ali B-aba“, operetka w trzech alitach 
Leeodpia. Drogi występ p. Śt„ Boguckiego, artysty 
t-asi-tru hiilzkiego.

Nsasa? wemm~ mms w «*

Re])Oi'terzy pis^i wiedeńsliioh wyci.ągnęh zwy­
cięzcę ze strony niemieckiej w wyścigu jua. odle­
głość, br. Reitzenstoum. ua intarwiew, z którego do­
wiadujemy 'się wiele ciekawych szczegółów tak  o 
jąźdżcu, jak  konin i przebytej przez nich drodze.

<*.'00 do I|fitzensteina, to mc. dziwnego, że po­
konał swoich współzawodników", znany jest bowiem 
jako znakomity gimnastyk, szybkobieg i jeździec.
W  Preszburgu w tym roku wziął nagrodę w steep/e- 
chase. Klacz „Lippspringe11 kupił na parę tygodni 
za 1500 fr. ale jako pociągową, rozpoczął więc ją  
ujeżdżać, trenować i hartować i doprowadził do 
bardzo dobrych rezultatów, gdy w tem na pięć dni 
przed wyścigami, klacz uderzyła :hę tak silnie w 
głowę, że zasłabła bardzo i straciła zupełnie apetyt.
Reitzenstein byl już zdecyulowany do wycofania jej 
z wyścigów, ale czwartego dnia przyszła do ) śiebie. 
a piątego zjadła już zwykłą porcyę t. j. 20 fmiWfcw 
owsa.

Przyjaciel Reitzensteina, por. Gillsdorf wyje­
chał z Berlina przed nim i wprędćó po diudze 
urządzał stacyo, przygotowywał pokarm dla koni i 
wystałą wodę. Reitzenstein zatrzymywał się eo 50 
kilometrów na kwandr.ans, a jio ujechaniu 100 ki­
lometrów na 2 — 3 godzin. W  drodze otrzyma! 
telegram z doniesieniem o wynikach, do jakich do­
prowadzili Miklos i Stabremberg, to podrażniło jegh 
dumę, zawziął się, aby ich pokonać, chociażby mu 
koń mial paść. Tempa przyspieszać nie mógł, więc
skrócił wypoczynki. p 0 1 górę i z góry biegi pie­
chotą, jti. koń za nim. W  drodze zbłądził Reitzen- 
steiu z najkrótszego toru i nadłożył niepotrzebnie 

0 kilometrów
Jako pożywienie dla konia służył wieczorem 

owies, a w dzień woda z  mąką pszenną i ;jchleb z 
owsa i ifejżn, z dodatkiem jaj. Ale nawet koniak 
dawany klaczy na napój i nacieranie spirytusem nie 
wiele pomagały, pod koniec bowiem straciła zupełnie 
apetyt i J a k  była zmęczoną, że dwa razy upadła.
Reitzenstein więc musiał ją  pobudzać do osta­
tecznych wysiłków ostrogami i biczem, czego'; zrazu 
nie czynił.

0  korzyściach praktycznych tego wyścigu wy­
raża się baidzo sceptycznie niemiecki jenerał kawa- 
leryi Rosenberg w najnowszym numerze .]fi/itaer- 
II icJtenblatt n. Przyznaje on najpierw, że zwy­
cięstwo ohcerów austyaekich nie było dla komitetu , szczyt A ustro -W ęgrom .
niemieckiego niespodzianką, gjjyi konie austryaekie j M łodoczech p. B im  n a to m iast k ry ty k o w a ł
są o w iele lepiej zahartowane. Następnie powiada, , stosunk i w k ra jach  okupow anych i przyzna-
że chociaż te wyścigi muszą zajmować w najwyż Wał ty lko , że m in is te r  K a llay  po ożył niektóro-
szym stopniu każdego kawalerzystę, to jednak nie zasług i na  polu ’ szkolnictw a i ekonom icznego 
można Lh nazwać '' " . . . .
celów
trzeba j» f .ę  uiuymuisową ) patrolową, mimoto pow any 
z calem uznaniem by t trzeba dla jeż łźców biorą- sa i dziś w rogam i okupacjru ludność prawosła-
cycb udział z obu stron w tym wyścigu, każdy, wĄ a zwrąc.a sw e sym patye  W inne  strony , p

kolei lo.lcalne j  ze stacy am i kolei państw ow ej 
P rzy liów ka  i K rosno , tudzież co do ew en tu a l­
nego  ob jęcia  p rzez p aństw o  ru ch u  n a  te j kolei 
lokalnej polecono m u porozum ieć się z je - 
n e ra ln ą  d y rek cy ą  au stry ack ich  kolei p ań ­
stw o w ych.

Podwyższenie taryfy osobowej n a kolejach 
państw ow ych , uchw alone na  o s ta tn iem  posie­
dzen iu  R a d y  kolejow ej, polega w  tern, że od 
każdego  b ile tu  ja z d y  pob ie raną  będzie należy- 
tość stemplowa,. S tem pel ten  w ynosi 1 cen ta  
od k ażd y ch  50 cen tów  należy to śc i za jazdę , a 
nie m oże p rzek raczać  k w o ty  25 centów . O dtąd 
więc, za b ile t jazd y  I I I  k lasą w lsze j strefie 
płacić się będzłe 11 ct., a n ie  ja k  dot.ąd 10 ct., 
za b ile t 6tej s tre fy  p łacić się będzie 67 ct. 
(do tychczas 65 ct.), za b ile t lO tej s tre fy  p łacić 
się będzie 1 zł. 53 ct. (dotąd 1 zł. 50 ct.) i.ty.d. 
Z arząd  kolei ob liczy ł, że to  n iezn aczn e  pod­
w yższenie ta ry fy  p rzysporzy  kolejom  p ań stw o ­
w ym  540.000 zł. rocznego dochodu, z d rugiej 

ratrony je d n a k  p rzy zn ać  ti’zeba, że z w prow a­
dzeniem  teg o  podw yższen ia  od razu  zn ik n ą  
w szelkie za le ty  ta ry fy  strefow ej, k tó re  po le­
g a ły  w łaśn ie  w  tem , że by ła  ona ta k  prostą  i 
ła tw ą  do obliczenia, g dyż  obracała  się p rze­
w ażnie  w  sam ych  ty lk o  dziesią tkach

Wiedeń 12 październ ika.
[Z.). K re d y ty  zarów no au stry aek ie  ja k  i 

w ęg iersk ie  w ysu n ęły  się dziś n a  p ierw szy  p lan  
i zajęły  śwo daw ne dom inujące stanow isko. 
R obiono dziś wr niclp bardzo w ielk ie  trau sak - 
cye, g dyż  w  coraz w yraźn ie jszej form ie w y ­
stępow ały  pogłoski, że rokow ania  g ru p y  R o t- 
szyldow skiej z w ęg iersk im  m in istrem  finausóiy 
rozpoczną się zaraz  po p rzybyciu  R.otszykla i 
że oprócz tego  in te re su  zaw rze g ru p a  R orszył- 
dow ska także, z p. Siei.ubaoliem u k ład  o n o w ą  
aust.ryaeką pożyczkę złotą. S.ilna ten d en ey a  
kredytów ' m bdeliła  się wad^fl także ' innym  pa­
pierom  bankow ym ; ty lk o  akc.ye zak ład u  k red y ­
tow ego z i-n isk iego  (B odeń cred itau sta lt) spadły, 
g dyż  z powodów, kl óre w czoraj w-yłuszc-zylonfy 
'in s ty tu t te n  n ie  będzie b ra ł udzia łu  w  in te re ­
sach) w ęg iersk ich , óuhią tendeneya  odznaczały  
się także  re n ty , już to  z pow odu ow ych pog ło ­
se k  o b lisk iem  zaw arc iu  uk ładu  o now ą po­
życzkę) ju ż  to  w reszcie d la  tego, że w szystk ie  
g ie łd y  europejsk ie  b y ły  dziś d la re n t bartlzó) 
dobrze usposobione.

F in a n s iśc i b o n ih ssy  m im o w szelkich  za­
przeczeń  ro sy jsk ich  u trzy m u ją  z całą  stan o w ­
czością, że rosy jsk i m in is te r ‘inansów  p. W itte  
dobija jużi^targu z pary sk im  R o tszy ldem  fo, po- 
życzke 500 m ilionów  franków  n a  4 od sta.- 
O pow iadają n aw efy  że dw a in s ty tu ty  n iem ie ­
ckie, t. j. b erliń sk ie  tow arzystw o  dyskont,ow7e i 
b an k  n iem iecki w ezm ą u dzia ł w  ty m  in te resie .

Obrót, dzisiejszy, chociaż dosyć żw aw y, 
o g ran icza ł się, u nas ty lk o  n a  pap ie rach  b a n ­
kow ych i ren tach , p rzem ysłow e i kolejow e 
w alo ry  są w ciąż upośledzone'’ i m uszą w alczyć 
z sam ym i n iek o rzy stn y m i w pływ am i. Szczególnie 
p ap ie ry  kolejow e cierp ią  bardzo sku tk iem  za­
rządzeń  san ita rn y c lg  zakazów  odbyw an ia  j a r ­
m arków , odpustów  i t. p.

O sta tn ie  n o tow an ia :
K re d y ty  austr. 312'30, w ęgiersk ie  352 758 

A ng lo b an k i ioS'2-5, U n io n y  242'— , B an k v e re in y  
l i k — , L a n d e rb a u k i 224'20, L u d w ik i 'ilo^L.Ó, 
C zern iow ieckie  24<r— , R e n ta  papierow a 96'7-r>, 
s reb rn a  90*55, au stry a ra fe  złota 11485, pap iero ­
wa 100'B5. w ęg ierska z ło ta  112'55, p a p ie ro sa  
100'3o, d u k a t '5 '6 8 , 2i)-frarikówl:.a P K l— . Uiarki 
11-741/,,, rub le  1 '2 0 ^ .

Telegramy „Przeglądu14

odjechał s tąd  w czoraj o godzin ie  8ej m in u t 55 
w ieczorem . Cesarz F ran c iszek  J ó z e f  odprow a­
dził go n a  dw orzec, dokąd p rzy b y ł tak że  am ­
basador ks. R euss, oficerowie p e łn iący  służbę 
honorow ą i personal am basady  n iem ieckiej. 
O baj m onarchow ie ucałow ali się serdeczn ie  p rzy  
pożegnan iu , a tłu m y  ludności, zebrane  na d w o r­
cu, w znosiły  en tuzyastyczne  okrzyki.

C esarz au stry ack i, pożegnaw szj7 się z ce­
sarzem  niem ieckim , pojechał na dw orzec S taa ts - 
balm u, a o godzin ie  Je j m in u t 20 odjechał do 
Goedoelloe.

Budapeszt 14 październ ika. W  ciągu u b ie ­
g łej doby  zachorow ało  tu  na. cholerę 29 osób, 
a  um arło  16.

Londyn 14 październ ika. K om pan ia  w oj­
ska, sto jąca załogą w  P ortsm ou th , zbun tow ała  
się w czoraj w rzekom o z pow odu przeciążen ia  
służbą. C ałą kom pan ię  skonsygnow ano w nocy 
i rozpoczęto śledztw o.

Petersburg 14 paźdz ie rn ika. Rnssln]/ Inwalid  
donosi, że w  obręcie p e te rsb u rsk ieg o  okręgu  
w ojskow ego u tw orzonym  zostan ie  now y ośm na- 
s ty  korpus arm ii, k tó rego  ko m en d an tem  będzie 
je n e ra ł- łe itn a n t Z eddeler.

Pogłoska, że zasz ły  jak ie ś  p rzeszkody  w 
rokow an iach  h an d low ych  m iędzy  N iem cam i a 
R osyą, n ie  m a żadnej racyi,

Budapeszt 14 październ ika. W  kom isyi 
w ojskow ej de legacy i w ęg iersk ie j w y jaśn ia ł m i­
n is te r  w ojny  bar. B au er szczegółow o zam ierzo­
n ą  reo rg an izacy ę  oddziałów  tech n iczn y ch  arm ii. 
P u n k t ciężkości te j o rgan izacy i leży  w tem . że 
łącpnośK jm iędzy techn icznem , oddziałam i a in ­
nym i g a tu n k a m i b ro n i w zm ocnioną zostan ie  w 
ram ach  system u te ry to ry a ln eg p . P u łk i in ży n ie - 
ry i zleją sio z pu łkam i pioum rów , k tó re  w 
p rzyszłości liczyć będzie 75 kom panii. P ięć  
kom panii tw orzy  ba ta lio n , a z ty c h  p ięciu  kom ­
p a n ’i p rzeznaczone są 4 do służby  polow ej, a 
jedna  do .służby fortecznej. czele, oddziału
p ionierów  stać  będzie je n e ra in y  in sp ek to r p io ­
nierów , k tó ry  n ie  będzie podlegał, szefow i 
szriaiiu jenera lnego . P n tk  kolejow y je d n a k  n'a- 
dal musi m u podlegać.

M in ister w y jaśn ia ł szczegółowo, ja k ą  bę­
dzie o rg an izacy a  sz tab u  in ży n ie ry i i w y k azy ­
wał, że oficerom  tego  sz tabu  trzeb a  koniecznie  
u lżyć pracy7 przez p rzen iesien ie  podrzędnych  
czynności do zak resu  d z ia łan ia  inżyn ie rów  
w ojskow ych i u rzędników  budow lanych . K o ­
szta zam ierzonej o rgan izacy i obciążą o rdyna- 
ry u m  b u d że tu  w ojskow ego rocznego w ydatk iem  
pół m iliona, a e x tra o rd y n a rv u m  kw otą  1,800.000 
zł,, k tó re j to  k w o ty  żądać będzie m in is te r sto ­
pniow o aż do ro k u  ls9 7 .

K om isya  p rzy ję ła  pozyoyę 4 o p rzem ie­
n ien ie  dw óch bata lionów  in ży n ie ry i na 2 b a ­
ta lio n y  pionierów .

Budapeszt 14 październ ika. K om isya  b u d ­
żetow a cłełegacyi au stry ack i ej p rz y ję ła  bez 
zmiany7 o rdynarym n  i e x trao rd y n a ry u m  budże tu  
m ary n ark i. A d m ń a ł S ie rn eck  w ykazyw ał, że 
zarząd  m ary n a rk i p rzy  w szelkich zam ów ieniach 
s ta ra  się ile. m ożności uw zględn ić  p rzem ysł 
k ra jow y i z zado w olińeniem  podn iós1. że przy7 
konkursow em  strze lan iu  w Poli. w którem  
wzięły7 udz ia ł tak że  n iem ieck ie  ang ie lsk ie  
fab ry k i że laza , zw ycięży ło  p rzedsięb io rstw o  
krajow e, i. j. w  W itkow icacłi. A dm ira ł położył 
w końcu nacisk  n a  to, że p rzem ysł w yrobu  
a rm a t dąży  ile m ożności do w yb ic ia  się z pod 
prze w agi K ruppa .

K om isya budżetow a p rzy ję ła  tak że  b u d ­
żet najwy7żsvzej izby obrachunkow ej i dochody 
clowe.

Budapeszt 1 4 październ ika. K om isya b udże­
tow a austry7ackiej delegacyi obradow ała dzisiaj 
nad  budżetem  m ó iis te ry m n  wojny7. Spraw o- 

Wiedeń 14 październ ika. D ziś rano  o go- zdaw ca S tanisław  hr. B aden i in te rp e lu je  m in i- 
dzin ie  6 p rzy b y ł tu  carew icz ro sy jsk i o i  ornatom j *tya w spraw ie organiza.cyn oddziałów  inzymier- 
pofeiągiem n a  dw orzec kolei północnej, a o go- | skieb, pow iększenia Tytanu pokoiow ego a u n ii i 
dżin ie  7 m. 20 ud a ł się w dalszą podróż do pom nożenia elPadów  rem ontow ych .
W łoch, nie w ysiadaiac n aw et z w agonu. I E im  (m łodoczech) w ystępu je  p izeciw ko

Budapeszt 14 październ ika. K om isya  i tw ie rd zen iu  K alnekyraśo, że ludność p rzyzw y- 
dźetow a delegacyd au stiy ack ie j obradowrała wczo- czaiła  się do w ielk ich  budżetów  w7ojskowyTch 
ra j n ad  k red y tem  okupacyjnym . R e fe re n t p. | jaLo do zła koniecznego. Z dan iem  mów7cy7, m a 

'  " ‘ ‘ ’ ' '   coraz

m m  ¥  20

Suess w  "spraw ozdaniu swem podniósł, że Stan się rzecz zupełn ie  przeciw nie : ludność 
dzisiejszy7 B ośn i’ a H erceg o w in y  i ustaw iczny7"'! b a rd z i-j sta je  dę wiJ&żliffą na  te  w ielkie budże- 
postęp adm ird stracy i ty c h  k ra jów  p rzynosi za- fet wTojskewe. P rzeciążen ie  w ojenne w  A ustry i,

w idzi m ów ca w7 tem , Ąe A u stry a  należy7 do 
tró jp rzym ierza.

M ówca pragnąłby7' zaprow7adzen ia  d w u le ­
tn ie j s łużby  w7ojskowej, chociażby7 to  p iciągnęło  
za sobą pow iększenie arm ii w stan ie  pokojo-

lu  w zg lędam i ńieza- 
pelta%vił j). E im  rezolu

ję z y k ó w  cteeskiemu wiszystkie te  p rzyw ile je  w  
wojhkn. jak ie  ju ż  p rzyznano  języ k o w i w ig ie r ­
skiem u.

Budapeszt 14 październ ika. komisy7i budże-
który w 100 godzinach przebył 85 mil niemieckich, tak żp . katoliefy są pod wiolu
może hyć dumnym z tego wyniku. Nadto podnieść ; Jow oln iem . AV końcu  p^ita
należy, że na każ)lego, kto widział oficerów aust.rya- 
ckioh, przybywających do Berlina, widok ich 
sial zrobić wrażenie imponujące. Kompi były 
wnie rzeżwe, a jeźdźcy jeszcze bardziej, każdemu C iło n ek  delegacy i br. Gzedik. n a  podsta- , na  narodow ość dopiero w d rogiej linii,
rosło serce, kto patrzał na lekkie a silne postacie, j  w ie naocjznymh spostrzeżeń, zeb ran y ch  po d czas; Budapeszt 14 październ ika. M aom isy i
na młode ich twarze, promieniejące dumą i radością podróży7 po k ra jach  okupow anych, odp ierał g riu i- d !^  spraw7 zag ran icznych  delegacyi w ęgiersk ie j
z powodu odniesionego zwycięstwa. SądzęA— piszefyllownie w yw ody p. E im a, który7 w  ta k  czar- w7yst.ósował re fe re n t p. F a lk  Jo m in is tra  sp raw
dalej jenerał Rosenberg' — żc chociaż może u tego n y eh  barw ach  odm alow ał stosunki bośniackie, zag ran iczn y ch  zapy tan ie  co do noty7, k tó rą  R o-
lub owego Berlińczyka, ich zwycięstwo obudziło
uczucie zazdrości, to wmet zatarł je widok samych po    ̂̂
zwycięzców. 8ama się niemal narzucała myśl, że austryTackiej p rzem aw ia ł także  m in is te r  K s . l a y ; I '. h a ik  w ykazał, jKe poniewmż R osy . nie
jeśli ci panowie mogą być brani za miarę do oceny 
jazdy austryackiej, to pod względem energii i wy­
trwałości, dosięgła ona szczytu i jest prawdopo- 
bnie najlepszą jazdą na śwńecie !

Beri. Tagblatt nazywa ten wyścig bezcelową, 
okrutną igraszką, objawem niejasnego, żądnego nad­
zwyczajności usposobienia naszych czasów7. Autor 
artykułu sądzi, że kompromitaeya oficerów nie-

Budapeszt 1 I- października.. N a w czorajszem  sya  p rzesia ła  Porc ie  w spraw ie p rzy jęc ia  S tam - 
siedzen iu  k o m i i , i  builżetow ej delegaęy i . bułó-wa na  dw-mrze sułtańskim.^

z dnia 15 października jest 
do nabycia w , Biurze 
dzienników11, w księgar­

niach i trafikach. Egzemplarz 2 0  ct. Pmnumerata kwai- 
talna we Lwowie 1 z l , na prowincji zł. 1*20  ct.

Kalendarz humorystyczny #Sm:gusa“ n a  r. 1893
wyszedł już z druku. 4180

kfiaje okupow ane żadnej si-fy p rzyciągającej,
p rzec iw n ie  w ie lu  C zarnogorcow  em ig ru je  ze ! b y l tu  dziś rano.

mieckich, wyleczy "ich od dalszych prób podobnych. ; swej ojczyzny7 do lle rco g o w in y . A d m in is tracy a  
...m,; . n w  ?.* t.n i B ośn ii i H ercogow ńnie je s t tak ą , ż e  w n e t

będą ją  sobie b ra ły  za wrzór in n e  p a ń s tw a
Dalej twierdzi autor, że to niepraw7da, co niektórzy7 
powiadają, jakoby niemieccy oficerowie mieli do 
przezwyciężenia większe trudności - terenowe niż 
austryaccy, przeciwnie, przebycie^ wzniesienia z Cz«ch 
do Saksonii jest o wiele trudniejsze niż odwrotnie.

Część ekonomiczna,
§ Kolej lokalna z Przybów... dc óukii. Poseł 

do R a d y  p ań stw a  dr. K aro l L ew akow sk i s ta ra  
się o u zy sk an ie  koiicesyi n a  budow ę kolei lo ­
ka lne j o to rze  n o rm alnym , m ającej w yj ;ć ze 
s tacy i P rzybów ka. lin ii państw ow ej J asło-R ze- 
szów i prowradzić p rzez K rosno  do D ukL . Re- 
w izy a  t r a s j7 te j kolei d a ła  zadow aln iające re- 
zu lfa ty , to  też m in is te rs tw o  h an d lu  przyj-do (]% 
do w iadom ości i ośw iadczyło  drow i L ew akow - 
skiem u, że w ejdzie z n im  w roko w an ia  co do 
w arunków  udzie lić  się m ającej koncesy i, je d n a k ­
że pod w arunk iem , że dr. L ew ak o w sk ’ w ykaże 
się p rzed tem , iż m a zapew nione fundusze 
p ien iężne  n a  p rzep row adzen ie  budow y te j ko­
lei. Co do u łożen ia  się o techn iczne  w arunki 
koncesyu polecono d row i L ew akow skiom u poro­
zum ieć się z jeneralnyun  In sp ek to ra tem  kolei 
a u s tiy a e k iili , a co do połączenia  p ro jek tow anej

w schodnie . L udność  krajów  okupow anych  u- 
znaje  u siłow an ia  rządu , czego najlepszym  do­
w odem  je s t  to, iż dobrow olnie ofiarow ała  p ra ­
cę szarw arkow ą p rzy  budow ie gościńców . A ni 
m ahom etan ie , an i p raw osław ni, a n i kato liccy  
n ie  ży w ią  w zględem  A ustrydżadnydjh n iep rzy ­
ja z n y c h  ten dency i.

R ezolucy7ę p. E im a odrzucono w szystk ie- 
m i g łosam i p rzeciw  jed n em u  g łosow i w niosko­
d aw cy  i p rzy ję to  k redy t okup acy jn y  zgodnie  z 
p rzed łożen iem  rządow em .

Wiedeń 14 październ ika. C esarz n iem ieck i 
z ca ły m  orszakiem  łow ieckim  pow rócił do 
S ch o en b ru n n u  w czoraj o g odz in ie  p ią te j po 
po łudniu .

W ieczo rem  odby ł się ob iad  dw orsk i na  
k tó ry m  by li obaj cesarze, a z arcykaiążąt. ty lk o  
arcyks. F ran c iszek  F e rd y n an d .

Wiener Abeudpost k o n sta tu je  z całą  s ta ­
now czością, że an i w  W ied n iu , an i w dolnej 
A u stry i n ie  zd a rzy ł się do tąd  żaden  wy padek 
cholery. O prócz G alicy zachodniej, n ie  zda­
rz y ł się an i je d e n  w ypadek  ch o lery  w żadnym  
z krajów  austryaok ioh .

Wiedeń J4 październ ika. Cesarz n iem iecki

S w i ą t k i & w  F e z
epecyalista chorób wenerycznych i skórnych 

i lekarz szpnala 
3982 ordynuj* od 8—5 nlica Ormiańska 1. 29.

Z m ian a  pom ieszkan ia ,
D s h  E m  Ei f e o h s l e i 1

pspeej a lis ta  w  .‘•loi oLach żo łąd k a  1 je lit , 
mu zl a obecnie u.ica Kil iński*  go 1. 2 (nad kdęgarnią 
8-80 Gubrynowcza & Schmidta. Ordynuje od 8- 5. 4105

Dr, Tg n Rosner
lekarz chorób kobiecych i akuszer, powrócił, 

(Cło -wa 2 dom piof. Ozyżewmza).
4254 2—10

Dr. Zygmunt Aslikenazy
leka"z chorób kobiecych, ^wróciwszy z Kry­
nicy, przyjmuje do -A -Ż T T  Thure
Brandta, jak t< ż Mezgera łą znie z W ibracją  

nowym przyrządem szwedzkim
U l i c a  C l i o r ą ź c z y z n y  n r .  1 1 .

4179 8 -10

Lekarz chorob dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

b. lekarz sipitala Św. Ludwika i ele^assysten* kii tulu 
chirurgicznej w Nrako* i*, po 77Jb) cia Kilko>taich ?tadyóv 
w kl nikack prof. Widerhofera w* Wiedniu, hanoeba w Ber­

linie, Epstein” w P.:adze osiadł w* I wowi*. 
w d y j i n p  od 3 —5 ni. T ea tra ln a  I. 5 .

4156 9—10

Od 50 lat istniejąca fim a

Jan Wallach i Syn
skład sukna i towarów wełnianych
ma raszczyt uwladm fć pp krawców, że kardy 
próbę'! na sezon je ienno-zim owy są przygoto­

wane i prosi o łaskę wy odbiór takowych.
4186 8 - ?

M. JONASZ
d o m  b a n k u w y  i  k a n t o r  w y m i& n y  

we Lwswie, ul Jagiellońska I. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efuktr I mo­
nety po nei lokładniejszym kursie dziennym. 
Iźleoeni? s prowmej: wykonuje nierwłoeznie 

bej. dolicseni* ; rew iz ji.
Przyjmuje ubezpieczeni” losów notuiacych wy- 

żei ich wartości nominalnej, trzeci7” TfyJosowaniu 
alparj połączonemu ze stratą dla właścicieli takichże 
losów.

J e n e ra ln a  repre/.cn t acya d la  fra liry i  
n a jn ie k sz eg o  i n a jbogatszego  w  śn ie ­
cie T o w arzy s tw a  u /.ajrninycli n be i  
pieczeń  na życie „T h e  II u i m il" R ok  
za łożen ia  1 8 4 2 . 2768

Wszelkie pap ry wartościowe. Jakoto 
listy zastawne Tg arzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, t nku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, -enty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
Dram bankowy 1 kantor wymian'7 w* Lwowi*.
Wyda-nlct-u gasetj losowań „Nadzieja"! Pr«- 

„ rousrn. zł 1*70. Na prowincji zł”. 1.80,
>560

T eleg ra m  g le łd « w y .
W iedeń  d n ia  
A kcye kred . 
A lp iny
K re d y ty  węg. 
A nglobanki 
U niony  
L udw ik i 
N ordbany  
Lom bardy 
L osy  tu reck ie  
S taatsbahw y
Czerniow ieckm  245

14 P aźd z ie rn ik a  godz. 1. m in. 45. 
313'35 W ęg. kolej półn. _

w7schodn. 1 9 f — 
W iedeńsk ie  losy 

kom. 162.50
A kcye ty to ń . 175’50 
G al obł. indem  105'— 
E łbethale  225 '— 
L a n d e rb a n k i 224T®. 
R e n ta  zł. w ęg. 112 55 
B ankw ereiny  114' — 
R e n ta  węg. p. 100'40 
R uble 120'—

U sposobienie silne.

64-90 
35!)-75 
15 250  
242-50 
215'50 
279 .— 

99 '— 
45.30 

288"75

m in is tra , n ie  m oże B o śn u  i H ercogow m ie g ro - go na iezy
zió- żadne n iebezpieczeństw o, z resz tą  m ogłoby j w ysian ie  tej noty7 p rzez Rosyrę by7ło krokiem  
ono g rozić  ty lk o  ze s tro n y  S erb ii lub  C zar- j n iezgodnym  z pokt now7ien iam i tr a k ta tu  ber- 
nogóry . C zarnogóra  jed n ak  n ie  w y w ie ra  n a  | b lisk iego.

Goedoelloe 14 paźdz ie rn ika. C esarz, p rzy -

P r z f j e c h a l i  do  L w o w a
dnia 14 października 1892.

HOTEL IMPERIA I.. P. Jaruntowski £ Twier­
dzy. J . Krzesz z Paiyża. M. Sclimerz z Wiednia. 
J. Berkowitz z 'Wiednia. J. Bibiiski z Tarnopola. 
E. Egelmayer z Hermanstadtu. J. Bober z K r a k o ­
wa. W. Biliński a Rzeszowa. Z. Askenasj7 z Obo- 
dówki. St. Szymanowski z Pragi. Dr. H. Ebcrs z 
Krynicy. M. Janosz, dr. J. Rott, dr. J. A achtel, 
dr. Martynowicz i E. Reiss z Czarniowiec- S. Chi'zą-
szczewski z Podhajee. J . Pasławski z Stanisławowa.
J . Mieczkowsk; z Terpiłówki.

HOTEL ŻORŻA. W . Gorzyeka z Ccerepkonts. 
Hr. J . Myoielski z Wiśniowej. A Beyzym z W o- 
lynia. A. Pieńczykowski ze St.rychaniec. L. Lale 
z Berlina. F. Detjens z Wiednia. F. Gzeczek z A  it- 
k o w i c . ________  ________

■ V a < i e s ł a n e -

LwÓW. Z Izby han iło wej J4  paź Dii rnika 1892.
L Akcye za sztukę, 

bez Kuponu bieżącego płacą żątmją
bez dywidendy.

Kolei galic. Kar. Lud. 20U zł. w. a. 214 — 217 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w a. 242 — 245 —

Banku hipotecz. galic 200 zł. w. a. 336 — 340 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 23 5 —

Listy  zastawne za 100  zł.
Banku hip. galic. 5°/0 40 „ 10(> 85 101 a.i
Benku hij; galic. 5°/0 z 10%  l ,r- HA 108 30 
Banku kin. 4 1 i °j0 wa. lok. w 50 lat.
Bp nku krajowego 4 7 ,%  " a- 
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr.

1%  n m *
4 0 „ 5 2  ł.
4 „ 58

98 15 
98 50 
96 — 
94 50

98 85
99 20 
96 70 
95 20

99 75 100 45 
94 — 94 70

Z.
3. L isty  dłużne za 1 0 0 ' z ł  

\ (daw. 6°/0) 3 d/0 w7 lii 
(daw. 6°/0) 2 i/J /o

•/ v - o  *"-’ ^  "
Galie. fund. propinacyjnpgo 4°, 
Buków, fund, propin. 5°/.

/
IV

w. a.

Jnż wy-z'dł z druku

„ B U W A T S E
kalendarzyk dla Pań

Cena 10  cnt.
Ilo nabycia \vo wszystkich księgarniach.

T o  p r z e s ł a n i u  5 6  C l i i .  u s k u t e c z n i a  p r z e = y ł k e  f r a n  o  
l i i  u l ;  • n a r .  W. M a n i e  k e m  L w ó w .  2 u ” 9  5

Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.
„ 1883 -

5. B jsy  
Losy nfiasta Krakowa .

„ „ St«tiiflławow r.
6. M om ty  

Dukat holenderski - •
N a p o le o n d o r.................................
Fółimperyał rosyjski 
Rubel rosyiski srebrny

„ _ papierowy . .
100 marek niemieckich

52 50
l

55 50

104 70 105 4o
94 30 95 —

101 30 102 —
101 — 101 70
108 50 — —
91 10 92 10

22 75 24 76
29 50 82 50

5.66 5.76
9.47 9.5 7
9.60 —.—
1 20-- 1 .3 0 —

1 .1 9 - 1.21—O1©crj 5 9 .-



PRZEGLĄD * dnia 15 października 1892.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
p o  2  c e a ty  o d  w yr»«w

Pewien były urzędnik przeprowa­
dza uwolnienie z obywatelstwa ro­
syjskiego, wyrabia obywatelstwo 
aaatrjackie, załatwia w , Rcsyi, 
w Zabranych P ro w in c ja c h  i w Kró 
lestwie Polakiem wszelkie rp raw y  
spadkowe, przeprowadza wekslowe 
i wszelkie inne procesa, wydoby­
wa summy etc. Zgłosić się pod 
adresem: „Były Urzędnik" do
Admiaistracyi Przeglądu.

4241 9—10

Rutynowany instruktor domowy
pcszuk^je lekeyi na prowincyi. 
Łaskawe zgłoszenia: J. N. H. po­
ste restante juwów. 427J 3—3

U m e b lo w a n e  wygodnie duża 3 po­
koje z kuchnią i całeta urządzeniem do- 
mosem są do najęci* nu cała zime przy 
ulicy Zygmuntowskiej Nr. 14, parter, 
drzwi 13. 4275 3—3

Poszukuje się nauczycielki bez 
m uzyki do 91etn-j dziewczynki. 
Odpis ś ‘i iadectw wraz z fotogra­
fią nadsyłać, Korczyńska, Błozew, 
poczta Nowemiasto. <4276 2 —3

26 Batorego nMiirya“, poleca 
pracownię sukien damskich i szko­
łę kroju 41G8 4—5__

Pańska 9 całe 1 piętro, 5 pokoi 
z balkonem, przedpokój i przy- 
należytcści są do wynajęcia.

■4261 3—4

Centralne niucv Spra 
wunstów dh

prowiaofi Lwów, Kspazaika 11
4G78

Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałowa 1. 11 sprzedaje towary ko­
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w doboro­
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i WÓdki z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z mnych fa­
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabryoznyeh. 407715—>'

M a s z y n y  d o  s z y c i a  S i n g e r a :  
N ożne w  cenie 30, 42, 50 i 65, 
ręczne w  cenie 27, 36, 40 i 48 \t., 
ra tam i po 4 \łr . miesięcznie, g o ­
tów ką 10°j0 taniej. G w arancya  
5 lat. J ó ze f Iw an ick i, mechanik, 
g łó w n y  skład L w ów , H otel Ż o r\a , 
filia K ra k ó w , R yn ek  25. S e t k i  
p e j s a t y c h  a j e n t ó w  i  f a k t o r ó w  
Z pokątnych składów  żydow skich  
chodzą °d  domu do domu, (ro^no- 
szq różne słabości) i te m a szyn y , 
które u mnie kosztują 30 złr. sprze­
dają p o  60 i 70 y/r. bo dostają za 
to 25°/t  P roszę \ądab cenniki, pro  
szę  o łaskawe zlecenia a ajenta za 
kołnierz i za d rzw i i karbolem rę ­
ce obmyć. 4 51 )0 ?

M A S Z Y N K I  ^
do robienia lodów, rondle mosię­
żne do smarżenia konfitur poleca

Piotr Clirząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­

ny 1 (naprzeciw Katedry. 
CENNIKI DO DYSeOZYCYI.

1 3924 1—?

Wódka „Prababka"
najlepsza na wszelkie dolegliwości, jest 

tylko do nabycia w handlu
J .  B O D N A R A

ul. Akademick a 20 4280 1-13

Nakładem  księgarn i katolickiej
Dra Wł. Miłkowskiego

w  i e
wyszła świeżo książka do nabożeństwa 

Z KALENDARZEM p. t.

Złoty Ołfórzyk
czyli z&iór nabożeństwa katolickiego

str. 633 w 16-ce.
Oprawna w skórę z wyciskami, brzegi 

marmurkowe, kosz! uje 75  centów; zaś 
z brzegami złoconemi i z klamerką 1 zł. 

Na przesyłkę dołączyć należy 2 i)  ct, 
4268 4 - 6

Barchany
b i a * e  i  1* o l o r o w e  

po najtańszych cenach poleca

Antoni Gudiens
Lwów plac Maryacki I. 8.
skład płócien, bielizny  

i pościeli.
4282 1--12

m
Odnowienie i odmłodzenie organizmu i radykalną naprawę żołądka

osiągnąć można w krótkim czasie przez używanie

K J N E I P P Ó W K I
wódki z ziół leczniczych

2 ^ s i< f d . i z a  S S T n e ip p e u
Podnieca apetyt, pomaga trawienia, czyści krew, wzmacnia siły żywotne. 

C e n a  f l a s z k i  1 z ł r .  a a .
Do nabyeia w składzie materjałów

L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o
we Lwowie, ul. Kopernika 3. 4195 8—?

M

csP.E
M

Wyroby krajowe dobre i tanie.

Centralny

ulica Karola Ludwika 1. 5, I p. 
poleca n a  sez© n j e s ie n n y  S z im o w y :

Sław uckie  bundy m ęskie  i rotundy  
d tm s k ie , sukna

na paltoty, ubrania, pokrycia futer i liberje.
K ocyki do p o d r ó ż y  i na łó ż k a ,  p lu ­

s z o w e  i z  w e łn y  w ie lb łą d z ie j .
M L E u  I 1* ł K T K I  wełniane i papucie.

BARCHANY białe i kolorowe
w najróżnorodniejsze desenie.

C h u s tk i c ie p łe  d a m s k ie  i  p le d y  m ę s k ie  z wełny 
wielbłądziej i owczej. "Wata wełniana.

Serdaki damskie, męskie i dziecinne
z futrem i bez fatra, gładkie sukienne i wyszywane.

Ubrania dla małych chłopców.

MAKATY buczackie i kilimy
z Okna, Tok i Medynśa. 3504 2 —? 

S i e n n i k i  i  o ł i o < d n i ł x . i .

Wyr. by krajote dobre i tanie.

$TJ
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6 . (3 W 
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S j .-wo g r a j ą c y  „ O r k ie s t r io n 11
z amerykańskiego drzewa orzechowego, w 
najnowszym stylu wykończony, grający 28 
oper polskich i niemieckich, jest do sprze­
dania za połowę ceny fabrycznej, za 
1000 złr. Bliższa wiadomość ulica W a­
łowa 1. 9. 4172 8 —12

„Bałłabanówka"
jest czystą żytnią starą wódką, 
mocną i gładką, przeciwka chole­
rze lepsza od koniaku, zupełnie 
hygieniczna i ustrojowi ludzkiemu 
odpowiednia, ohroni od niedyspo- 

zycyi, dla każdego przystępna,

pa 90 Ciit. litrową butsUę
poleca 4124 6 —16

H  A 1 N O E 1 L ,

KAROLA BAŁŁABANA
WE LWOWIE.

Wszelkie możliwa

środki do desinfekeyi
jakoteż

ROZPYLACZE da karbolu
po cenach najtańszych 

poleca

Alojzy Hubner, Lwów
Rynek 38. 8841 17—?

L. 4774.

Obwieszczenie.
I. Magistrat m. Sokala rozpisuje lioytaoyę za pomocą pisem­

nych ofert na dzierżawę prawa propinacyi, tudzież dzierżawę prawa 
poboru dodatku gminnego od trunków gorących, piwa i miodu na 
lat trzy od 1 stycznia 1893 do ostatniego grudnia 1895 trwać ma­
jącą na dzień 3 listopada b. r. o godznie 4 po południu.

Cena wyw. łania ogólna 20.660 złr. wadyum 2 000 złr.
Dopuszczalne są tskże odrębne oferty na propinacyę i dodatek 

gminny oo do napojów gorących, a odrębne na propinacyę i doda­
tek gminny co do piwa i miodu.

II Rozpisuje 3ię również z tym samym terminem lioytaoyę 
na dzierżawę prawa poboru myta od przewozu n* rzece Bugu na 
czas od 1 stycznia 1893 do ostatniego grudnia 1895.

Cena wywołania 1 200 złr., wadyum 12'> złr.
Warunki szczegółowe dzierżawy I i II. można przejrzeć lub 

podjąć w odpisie w Magistracie m Sjktda.

Przewyborne w smaku I zapachu
przsz SUEZ sprowadzane

H E R B A T Y
■ ■ ch iń sk ie

P3 złr. 2, 2-80, 3.20, 4, 4 40 i 5 za 1 fant.

Wysiewki herbaciane
P3 złr. l  50 i 1-70 za funt =  600 gramó *

i  zupsłnie śwież go transportu
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
WE LWOWIE, Rynek I. 42.

4187 3—10

M agistrat król. wol. miasta.
W  Sokalu 8 październ ka 1892.

Z ces. kroi. uprzyw. fabryki

4273 3 - 3

mm
ces. król. dostawców dl* anstro-węgierskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w s z e lk ie  ln ian e  w y ro b y
poleca najtaniej handel

JANA RIEłiLA we Lwowie.
Ceaty h a r t o w n e : pp. odsprzedającym, właścicielom 

hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych 
i publicznych. 3305 23 ?

Najtańszym i najracyonalniejszym sposobem
znacznego polepszenia plonów siana

co do Pości i jakości je;t nawożenie łąk w jesieni 
kainitem i żużlami Thomasa.

Należycie i w odpowiedniej ilości nżyte nawozy wpłysają już 
w pierwszym roka nader korzystnie na wegetacyę, tak żi zbiór siana 
jest o wiele wydatniejszy, a jakość o wiels lepszą.

Ponieważ obecna pora jest najodpowiedniejszą do przeprowadza­
nia tej meliorasyi, poleca

Gal. Akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie
ś u ś le  T h o m a s a  18— 2O°|0

orsz K A O I T  
i w szelkie Jasne nawozy sztuczne

po cenach umiarkowanych, gwarantując jakość i ilość składników, któ­
rych zawartość na własny koszt stwierdza chemicznym rozbiorem

Również

w dziale maszynowym
poleca

s?ajl-aps$e do roślin oke; owych
PLEWNIK I  systemu zupełnie nowego,

bardzo korzystne do jesiennej kultury rzepaków p ugi,
H ły n k i i

do czyszczenia zboża i roślin strączkowych, 
iKlooarnle parów© i k ierat © « o, 
siew n ik i do zboża i naw ozów

z pierwszorzędnych specyalnyeh fabryk, jak nieaniej

S I K A W K I  i  P O M P Y ,
któreto narzędzia utrzymuje na składzie

p r z y  u l .  J a g i s U o i s k i e j  1 . 3  WE LWOWIE
lub zamawia na każde zażądanie. 41E5 7—?

w
K a n t o r  w y m ia n y  

c Ir. uprz. g a ik . akcyj. Banku hipotecznego
śiia^ n ja  i  Bgraedm j®

wszystkie efekta i mooety
po kursie ^ajdoktadmlejosym, nie

l i c s ą e  Ż a d n e j  p r o w is j .1 .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 7s prc. listy hlpoteuzne 
5 70 Siaty hipoteczne premiowane 
1 °/. * » oez premjl
4*/*7o Usty Towarz. kredytowego zlemsklege 
171% » Banku krajowego
ą  % %  pożyczkę krajowa galicyjska 

gryczkę propinacyjną galicyjska 
% %  « bukowińską
n 2698

47*7* pażyezkę węgierskiej kolei państwowej 
4 S/,0/. a prapinacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie Obligacje Indomnizacyjne,
które to papiery Kantor wymiany Banka hipotecznego 

s&weze nabywa i sprzedaje 
pu «eas«h a*) kor*ystid«J«yeh,

U ir a g s :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T kupujących wsselkie w y lo so w a n e , a jtt#  

pimtue u ie j is« o w e  papiery wartościowe, tudzież sa p a -  
dSe k u p o n y  aa g o to w k ę , bea w s a s lk ie g o  p o trą -  
*0384», zaś « sa d e j« e o K ń , jedynie za potrąceniem r*a- 
ssywistyoh kosztów
Do ełektóWf u których wyczerpały aię kupony, doatarosa 
aowyoh arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, która

sam ponosi.

mmmm

%F a b r y k a
świec woskowych i blichownia wosku

F R Y & E B Y K A  S C H U B U T H A
Id̂ Aró-w, Eycels: 4:5

4059 6 -  ? poleca
nagrodzoną srebrnsmi medalami zasł:ig:, z istniejących dotąd 

n ą j p i ę t e l e j s z ą  i  n s j t r w a ls s ą

Masę do zapuszczania podłogi
w  p i ę i - i s a  l i  © l o r a c h

Nr 0 bi*’a — Nr. 1 jesno-żółt* — Nr 2 jasionowa — 
Nr. 3 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa 

Cenniki szczegółowe na lądanie franco.
A*

C . k. jeneralns D yre^cya kolei państwowych.
Z upoważniania w i g i e r s k i e j  k o l e i  z a c h o d n ie j  podaje się do po 

wszechnej wiaflomt.ści, ie  przy III losowaniu 4“!, obligacyi srebrnych t»j kole!, 
enissyi z r. 1890, które odbyło się 1 października 1?92 w obecności c. k. natarju 
sza, wylosowano namera :

125, 825, 885 i 1.129
t. j. 4 obligacyi.

Wart ść nominalna tych wylosowanych obligacyi wypłaconą będzie począwszy 
od 1 stycznia D 9 i za zwrotem oryginalnych obligów i wszystkich należących do 
n!ch ku porów, pl.tnyeh pu tym tarminie, tudzież talonów.

Z dniem l itycinia Jt9J ustaje dalsze oprocentowanie tych obligów, to też 
wartość wszelkich piatnych po tym terminie kuponów, gdyby odłączone zostały od 
obligów, potrąconą zosianie z kwoty wykupna.

W dniu 1 października 1802 rdhyło się VI losowanio oblig'w pierwszeńst - a 
(emissyi z r. 1887) p i e r w s z e j  w ę g i e r s k ó - g a l i c y j s k ie j  k o l e i  ż e la z n e j ,  
na którem wylosowano namera 1 0 ,0 0 1  d o  1 0 .1 8 5  to jest 1 8 5  S z tn k .

Wartość nominalna tych wylosowanych obligów pierwszeństwa wypłaconą bę­
dzie począwszy od 1 stycznia 1893 za zwrotem oryginalnych obligów z kuponami 
i talonami.

Z dniem 1 stycznia 1893 ustaje dalsze oprocentowanie to też wartość wszel­
kich płatnych po tym terminie kuponów, gdyby odłączone zostały od obligów, po­
trąconą zostanie z kwoty wykupna.

Z wylosowanych w dawnych ciągnieniach obligów nie pnedstaiiono jeszczs do 
wypłaty Nr. 14 501 do Nr. 14 539 włącznie, 14.561 do 14 69-5 włącznie, 14.631 do 
14.642 włącznie, 46.624, 45.625, 45,626) 45.647, 45 658 41Ł6 1—1

Oliwy do maszyn
3 sn a ro w id ła ,

W azelina «?© skór, 
Pasy skórzane

parciane i drtykuły gumowe poleca naj­
taniej w najlepszych gatunkach

J .  8 P A T
L*ów, ul. Kazimierzowska liczb* 28.

Zamówienia z prowincyi za­
łatwia się jak najrychlej.

4151 6 - 7

100 kilogramów

M A S Ł A
dworskiego

ccfoaego, p r t e d a ie j  j a k o ś c i ,  
w faskach, częściowo lub razem 
jest do naby. ia za cenę 90 et. 
kilogram. Adres: Zaraąd dóbr

Dubowica p . W ojniłów,
4277 2 - 3

iTelepi T a a fe j J« k  wsaęd®ie T i n  id
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3901 13 ?
N ajw ażniejsze

dla
Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, Hasztorów, szkół, szpitali, za­
kładów karnych, Pp. aptekarzy, restaura­
torów i kawiarzy, właścicieli i zarządów 
dóbr, domen, folwa ków, zakładów fa­

brycznych itp.

KWAS KARBOLOWY
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 

S iarczan  żelaza
i wszystkie inne środki desiafakcyjne.

Hurtowns sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

Alojzego Hubnera
- w e  L - w c w l s  

Di a. urzędników i do w
ułatwienia w warunkach płatności

P A 8 Y
do maszyn i młocarń

z najlepszej jak: śoi skór belgijskich, 
jskó ą szyte i niutowane, własnej 
fabryki, lepsze od wiedeńskich i 

niemieckich fabrykatów pole. a

T e o f i l  Ł u c k i
w M e ł n i e ,  poczta Strzeliska;

tudzież
SnRna krajowe czysto lełniaie

nieprzemakalne na bundy, kurtki, 
buty, jakoteż gotowe. Bundy 

do podróży.
Cenniki i  próbki p osy ła  na żądanie 

franco. 4 6 i 3 — 6

Zb io ru  1892 .
Cli ósku-rosyjska Herbata

oiemno naoiągająoa z silną wonią
4'86 3—16 polecz

H A N I > E I L .
K A R O L I BAŁŁABANA

WE LWOWIE 
pół kg. Congo cesarskiej dr. 2'—

n n Familijnej . , 3 —
„ „ Melang# de Moscau . „ 4'—
„ „ Imperial . * * „ 5'—
„ „ Wysiewek własnych . „ 1'60

(nie licząc za opakowanie).
K A W Y

w najlepszej jakości, b&zpoś;einio sprowa­
dzona, franko do kłżdej stacyi pocztowej, 

nie licząc za opakowanie, 
klgrm Ceylon grubo ziarnistej zł. 10 80 

4 „ „ Ceylon średniej . „ 10 40
4 „ „ Ceyl n drobniejszej . „ 10 —
4 „ .  Syrjnsz . . „ 9 20
4 „ „ Columbia . . „ 8 80
4 „ „ Mokld arabskiej . „ 10‘80
4 „ „ Jawy złotej . . ,  10 80

Taniej jak wszędzie
poleca 3841 6—?

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek 1. 38 

Hegary kompletno i  części składowe do
tychże.

Prześcieradła gumowe dla położnic. 
Ceratki gumowe dla dzieci.
Podkładacze poduszkowe dla chorych, 
fi lystyry gumowe i cynowe.
Fiaszeczki do «sauia 
Poduszki gumowe do napełniania po­

wietrzem.
Katetery i bongies kauczukowe i meta­

lowe. Ohciągacze mleka.
Wata Dra ilrunsa i wszelkie inne. 

4 r ty h n łw  r h t r n r g f - » n e

Duża realność
awyż 6°/0 czystego d 'ohodu, ozynsz 
zapewniony n* .5 lat kontraktem 

jest do sprzedania.
Bliższej wiadomości udziela pan 

adwokat Dr. Dziubiński, plac Ma­
ryacki 1. 10 II piątro. 4132 10-10
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!b eg a TiŁsaiej jak w#*.ęd»ie. 01

Ze p o u c z e n i e m  df i iyoCi ł l ' -  

Tivej ttK u ałoń ci.

M b-tółca-ert y -i-n a  Mo t o ni e 

t  d e j e ; o ruc

^a.łnijiti. YO cb cŁ n d o t^  e

? Ci d  'C ltŁ iciiia  n a  j-
i  J I
v n a s t f  p c a

T  " c B l f i  b i b l i i  %

•wowic

,L. Dc 1'iuańbR.a. i. "2.
3591 6—?

j s s ł  do wydzierżawienia
x dniem 1 Lipca 1893 r .

Bliższych informacyj udziela 
Zarząd dóbr J. O ks. Sapiehy, 
w Oleszycaoh. 4247 4—10

A !

Piwnice księc ia  A lfred a  Monltnu? vo.
Dzierżawca 8 .  O . S e l iw a lb a c l i  w  P ię c io -  
k o ś c i o ł a c k  (J unikirchen) na Wggrzech, polec* 
swoje na wszystkich wysfawach pierwszą nagrodą 

odznge one
czerwone wino Villany, biał9 wino si łowe 

z Ftinfkirchen tudzież wina deserowa
po ursurko - anej cenie.

W  c z a s a c h  e p i t l c n i l i  szczegó ln ie  p leca 
się wino Y i l l a n y  i. r .  1 8 8 5 , t u d z ie ż  e z a r n e
w iu o  (Portngiestr-Wein), działające wyborn e z po­
wodu ibfiiej zawartości garbnika.

Wysiłkę uskutecznia się począwszy od jednego hektolitra.
Cenniki gratis i  franco. 4246 4—78

! J f e s i
Najlepsza pora do przesadzania drzew > 
krzaków owocowych, drzew i krzew oz i* b- 
nych, roślin zimotrwalycti, róż, ziaroowea 

t. p. Poleca takowe *f wielkim wyborze 
i po najtańszych cenach

Zakład ogrodniczo handlowy

SmdauwkJ 1- śne
starannie opakowane i o zsyła koleją za 

zalicz ą
L e ś n ic tw o  Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą
Sosna zwyczajna lnb czarna 1 rocz­

n i 50 ct.
So nu zwyczajna lnb czarnt 2 letnia 

1 ztr.
Świera 'i, 8 i 4 let. a 1, i  4 0 i 2 zł.

T . ,. -p. 7 . . .'Mi drzew 2, 3 i 4 let. a 2 ,2‘5 0 i3 z ł.
we Lwowie, p rzy  ulicy L e k a rsk ie j  Brzoza 2 i 4 let. a 2 60 1 3 złr.

liczba 25:
Sz izególnie z»ś zwracam uwagą na

amerykańskie orzechy czarne,

M . H IL L IC H A
Oicha z i 3 let. a 2 ŁO i 3 złr. 
Akacya l i ‘2 let. a 2 zt. i 2 zł 50 et.

które na )9tyin kongresie ieśnikó  ̂ n>e 
mieckich, odbytym w Sierpnia 189 roka 
w Kassel, po zroblon ch aos eiadcz eniacs 
między innemi drze^ani zagraniczn erni do 
oprawy lasowej najgoręciej polecone zostały 

10j sztuk rocznych 3 zł. w a.
1000 .  , 25 „ „ B
Cenniki na żądanie gratis i franco.

4263 2—10

Opakowanie
cs nach.

o  o t-,
g"3 9
; Ptsj m
0 ^'S

S 3 ^

po możliwie najniższych
426z 4 -9

KASY ogniotrwałe z pierwssu- 
rzędnych fabryk sprze­

daje najtaniej

E l s t e r *

Lwów, H a l i c k a  U5 (główna trafika).
8695 21 - 25

Fran c iszek  Kępski
C en tra ln e  J tid r o  in f o r m a c y j n e  

* |  p o ś r e d n ic t w a  w  s p r a w a c h  p ry- 
iw a tn y c l i  i  l i a m l lo w y c l i  w e  L n o ­

w ie ,  T r y b u n a l s k a  1.
Udziela mfjiinacyj we wszystkich gałe- 

zi&cn łiaLdlu, przemysłu rolnictwa, leśnictwa, 
i górnictwa. P o ś r e d n ic z y  w  k u p n ie  
ł  s p r z e d a ż y  d ó h r  ziemskica, lasó# 
realności, w dzierżawach, najmach mis 
szkań, realności i hoteli, wyszukuje współ 
pików, dostarcza Oficyaliatów z kauc^aai 

bez, wszelkich kategoryj, nauczycieli ru­
tynowanych, nauczycielki, bony, pomocni 
ków handlowych przemysłowych i fabry­
cznych, klacznice, panny słażące, kraw- 
czynie, oraz wszelką służbę miejską i 
wiejską, gorzelników i piwowarów. L s k u -  
t e e z n i a  p o ż y c z k i  d la  P a n ó w  
w o j s k o w y c h  od kapitaaa i urzędni­
ków od 80«j złr pensyi z jednym ręczy 
celem, przy mniejszych pożyczkach nawet 
i bet ręczyeiela. Uprasza Szanowną P. T. 
Publiczność o łaskawe zgłoszenia! List} 

prowincyi za dołączeniem 5 centowej 
marki odwrotną pocztą załarwia. Dla do 
godności Szanownej P. T. Pnbliczności 
otwarte bioro bez przerwy od 8 ran® do 
8 wieczór. 4260 8—10

Już wyszło z druku

O PIELĘGNOWANIU

K W I A T Ó W
w  M a c h ,  na M io n ach  i olnach

przez
W italisę i  Zofię

T r z e c i e  - w 37-ta .an .ie
znacznie ulepszone i roższerzone 

Cena 50  ct.
Po przesłaniu przekazem pocz, 8 6  et. 

uskutecznia »i$ przesyłkę franco.

Drukarnia nar. W. Mauieckiego
2699 ul. Kopernika 1. 7.

Młody inteligentny

człowiek
znajdzie umieszczenie jaki praktykant go- 
ipodsrytw* i; a obszarze dworskim w Czer- 
nichoweach, poczt* Zb*r*ż. Zgłoszenia 
niea czglednione pozostaną bez odpowiedzi.

4227 5-6

P A R A S O L E
o l najtańszych do nsjdroższych

K A Ł O i Z E
p awdziwe rosyjskie

poleca magazyn nowości

Wrześniowski & Włodek
4278 Lwów. Halicka 1. 4. 1—12

W a e t a w  M * a S a w f t k f i d*rsuiapsi sas1. W. Ha-awekiego. £»i^daea: Waltnty Hodak.


